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Lwów d. 10. czerwca.
(Sprawy bieżące.)

D zienn ik i centralistyczne ogniem zieją 
na tych posłów z lewicy i z centrum , co 
głosowali przeciw wnioskowi Grossa p rze j­
ścia do porządku dziennego nad budżetem, 
(gdyż taki skutek istotnie miałby wniosek 
G rossa : „tym razem nie brać budżetu pod
rozprawy"). Większym właścicielom grożą, 
że w sejmach odejmą im wiernokonstytucyj- 
ni prawo kurjalne; innym posłom grożą, źe 
wyborcy wezwą ich do złożenia mandatu. 
Tylko jednego Brestla, który usunął się od 
glosowania, oszczędzają! W ogóle jednak 
przyznają wszystkie dzienniki, źe cały plan 
kampanii w iernokonstytuc)jnyih doznał naj­
zupełniejszego fiasko i adres s ta ł się teraz 
dziełem renomistów, samochwalców ( F raki- 
hause).

Z naszych posłów przy głosowaniu nie 
byli obecni: Baworowski, Bogdanowicz, Dom­
ków, Konopka, Sawczyński i Wolański. 
Usprawiedliwiło się zaś z nieobecności tylko 
dwóch: Sawczyński i Wolański.

W ogóle nieobecnych było 27. Z tych 
jedenastu należało do wiernokonstytucyjnych, 
teraz zaś usunęło się umyślnie od głosowa­
nia, 16 zaś do prawicy.

M arszałek sejmu kraińskiego W urzbach, 
Niemiec z łoż jł mandat, i oddał przewodni­
ctwo W ydziału krajowego, dr. Bleiweisowi, 
Słowieńcowi, wicemarszałkowi.

Akademia umiejętności 
w Krakowie.

(Dokończenie.)

IV .
Ja k  pojmować należy ak t woli ce­

sarskiej względem utworzenia akademii w 
Krakowie i to na gruncie towarzystwa 
naukowego, nie trudno już orzec po po­
przednich uwagach. Pięćdziesięcioletnie 
zabiegi i trosk i, walki, starania i ofiary 
naukowej warstwy naszego narodu, pięć­
dziesięcioletnie spełnianie z różnym wedle 
okoliczności skutkiem  wszelkich zadań i 
celów akademii w powszechnem rozmieniu, 
wyskują właśnie dziś to cenne uznanie. 
A kt, w mowie będący, stwierdzając isto tną 
doniosłość , acz z niemałein inteligencji 
narodowej wysileniem dokonywanych prac 
tej w prawno-państwowem rozumieniu pry­
watnej in sty tuc ji, podnosi znaczenie jej 
i siłę przez przyznanie jej publicznego 
charakteru .

Nie wolno nam wątpić, że za oświad­
czeniem tak  stanowczem monarchy, na­
s tąp i i nżycie środków i dróg jakiem i roz­
porządza, aby insty tucja o państwowym 
charakterze odpowiednio, godnie i jedno­
stajn ie w obliczu świata spełniać mogła 
zadania, prawem sobie wytknięte. Spusz­
czać się atoli w zupełności na nieokre­
śloną dotąd pomoc byłoby nie tylko b łę­
dem i politycznym beztaktem  ale nawet 
śmiesznością.

Skoro towarzystwo obejmując lis tą  
swych członków bardzo wielu ludzi, co 
na całym  obszarze Polski po nad strych 
zwyczajnej inteligencji podnieść się z<Jo-

Niektóre wiadomości

o Farmazonach w Polsce.
Przez Juliumza Starkla.

(Dalszy ciąg zob. nr. 173 i 160.

III.
Porzućmy na chwilę historję rozszerza­

nia się lóż polskich, a zaglądnijmy natomiast 
do ich wnętrza i przypatrzm y się bliżej tym 
mianowicie, które istniały u schyłku zeszłego 
stólecia.

Jakkolw iek zechcą twierdzić pisarze 
jednostronni, nie ulega żadnej wątpliwości, 
że cel i zakres działania farmazonów leżał 
przeważnie w sferze społecznej, nie zaś re li­
gijnej ani politycznej.

Już  powyżej przytoczyliśmy naczelny 
a rty k u ł sta tu tu  Białostockiego, który wyra­
źnie tylko chrześcian do bractwa przypu­
szcza; w statucie, wypracowanym przez T a r ­
c z ę  p ó ł n o c n ą ,  są już co do religijnych 
przekonań wolniejsze granice, lecz zawsze 
wykluczające ateuszów. W  naczelnym a rty ­
kule tego s ta tu tu  czytam y: „Bractwo maso­
nów ma na celu połączyć wszystkich ludzi 
węzłami ludzkości i pokoju. Każdy, który 
wierzy w Boga, te z  względu na to jak go 
nazywa i jak ą  mu cześć oddaje, może dostą­
pić tego szczęścia, że będzie w m isterja ma­
sońskie wtajemniczouy. Loża zatem może 
się składać z ludzi różnych przekonań wzglę­
dem nieskończonych zagadnień ich w iary ; 
lecz aby zasadnicze prawa bractwa nie cier­
piały z powodu Dieporozumień, k tóre mogą 
wyniknąć z niebezpiecznych zawsze w tej 
mierze dyskusyj, zakazuje się masonom po­
ruszać w lożach kwestje, tyczące sie religii."

Może być iż w lożach innych narodów 
nie stawiano podobnych ograniczeń, lecz w 

/źacb polskich usuwano z czynności bra­
ctw a stanowcza sprawy religijne, zakazując

łali, i mimo ograniczonych środków prze­
cież zadaniu akademii zadość czyniło , to 
niewątpliwie będzie ono najzdolniejsze do 
wybrania takiego areopagu a reprezenta­
cji naukowej polskiej, iżby się .n ią  wobec 
świata niezaprzeczenie wykazywać można. 
Każde uznanie nastąpić może tylko po 
fakcie zapadłym , po stwierdzonej istocie 
rzeczy; musieliśmy koniecznie uprzednio 
zdobyć i posiąść wobec Europy przecież 
nieostatnie nauce polskiej stanowisko, 
kiedy się znalazł monarcha, co ten  fak t 
tak stanowczem stw ierdził uznaniem i to 
pomimo ty lu  zawistnych nam i wrogich, 
ba! nawet byt nasz przeczących żywiołów. 
Znalazł się miedzy mocarzami świata 
przecież na ty le sprawiedliwy jeden, k tó ­
ry bezwzględnie ma zamiar uświęcić dru­
żynę badaczy polskich w tem wspaniałem 
współubieganiu się i walce narodów o 
byt odrębny w dziedzinie nauk i umie­
jętności.

Czy kraj może martwo i bezczynnie 
przypatrywać się tej najszlachetniejszej o 
swój byt szermierce, przypuszczać niepo­
dobna ; popełniłby znowu błąd i beztakt 
polityczny jeśli nie srom otną śmieszność.

Nie mamy wcale o to obawy. P rze­
świadczeni naocznie, a z wielu stron 
kraju listownie, o ila wiadomość o po­
wziętym zamiarze przejm uje wszystkie
myślące warstwy narodu szczerą otuchą, 
jakoby wróżbą lepszej przyszłości, dotu- 
szamy sobie, iż kraj nie pozostaje w ty le 
i spostrzega, że jeś li potrzebie naszej 
dobra wola cesarza z pomocą skuteczną 
podąża, toć i jem u poparciem monarchy
0 ile sił starczy, przychodzić w pomoc 
wypada. Oświadczenie cesarskie je s t t y l ­
ko uderzeniem głównego tonu, dom inanty 
— akord chórem dośpiewać musi kraj
cały. Nie wystarczą tu  składane podzię­
kowania monarsze przez różne reprezen­
tac je ; k raj musi i inaczej dać dowód, ża 
dorósł do pojęcia i poczucia potrzeby ta ­
kiej in sty tu c ji, do jakiej podnieść Towa­
rzystwo zam ierzały względy cesarza; a z 
drugiej strony najpew niejszą je s t rzeczą, 
że o ile sami wyżej się postawimy, o 
tyle wyżej podniesieni być możemy.

Przyklaskujem y przeto tu  i ówdzie 
jawiącej się m yśli, aby wszystkie re p re ­
zentacje krajowe, a Rady powiatowe
przedewszystkiem , szły w pomoc nieuni­
knionej konieczności dalszej budowy domu 
Towarzystwa, uchwaleniem na ten cel p e­
wnych kwot jednorazowych, i to wcześniej 
zanim sprawa przyjścia w pomoc myśli 
cesarskiej przed sejm wytoczoną bę 
dzie. Tym tylko bowiem sposobem wyjść 
może kraj z całym honorem w tak  do­
niosłej sprawie, a nie w ątpim y, bo na 
to mamy już pewne wskazówki, że in icja­
tywa Rad powiatowych pociągnie za sobą
1 prywatne ofiary, które ten  skutek  od­
niosą , iż insty tucja nasza jako  akademia 
dysponując o wiele większą sum ą niż do-

nawet wszelką w tej m aterji dyskusję. 
Bardzo wyraźnie określouo zcezztą w dalszym 
ciągu cel bractwa.

„Celem masonerji —  mówi s ta tu t — 
jest udoskonalać człowieka, w dwojakim kie­
runku : najprzód w k ierunku  społecznym, 
ćwicząc go w cnotach oby watelskioh i nagi­
nając jego wolę pod jarzm o dobrych obycza­
jów (des biensćances) i Toztropnej k arności; 
powtóre w kierunku m oralnym  przez roz­
wijanie jego władz umysłowych i uczucia. 
Bractwo wytwarza obyw ateli, nadając lożom
ustawy i urządzenia adnńnistrac; jne, w k tó ­
rych uszanowano praw a człowieka i które 
łączą przywileje wolności z jarzm em  najści­
ślejszej subordynacji. Prawdziwy mason wpro­
wadza w stosunki towarzyskie nawyknięcie 
do posłuszeństwa, m iłość porządku i pokoju, 
zdolność zachowania m iary w rozmowach i 
czynnościach przez to, iż się w nich stosuje 
do szczęścia tych, na których one mogą 
wpływać. Jeżeli prace lóż nie wywierają 
bez przerwy tak  szczęśliwego sk u tk u  między 
swyini członkami, nie można tego przypisać 
zasadom bractwa, lecz małej gorliwości i 
niedbalstwu ich naczelników, k tó rzy  zadowo- 
leui próżnera wyszczególnieniem,. mało się 
troszczą temi świętemi powinnościam i, k tóre 
ono na naczelnika nakłada.

„Każda loża, w której nie m a  karności, 
lecz kłótnie i obraza ustaw, jest przedmiotem 
klątwy całego b ractw a; wydać ona l.uoże 
tylko niesfornych wichrzycieli, rozm ija się z 
celem masonerji i dla tego trzefia  ją  czern- 
prędzej zreformować lub zniszczyć."

„Masonerja działa jeszcze w  istocie na 
kierunek moralny za pomocą św ia tła , które­
go jest skarbnicą, i przez rozwijan ie wszyst­
kich władz umysłowych człowieka. Św iatła 
udziela stopniowo w formie alegorycznej, z 
pożyteczną zawiłością i w m&jestac ie emble­
matów. Rozwija ona zdolności człoi nęka, da­
jąc mu sposobność do kształcenia tychże; w 
tym  celu urządza czynności lóż w ten spo-

tąd  na cele naukowe, nie będzie krępo­
waną w swoich czynnościach niegodną 
ciasnotą miejsca, w jakiem  się do tej 
pory mieścić musi Towarzystwo.

O ułatw ienie nabywania obywatelstwa 
powracającym z wycbodźtwa rodakom, wnio­
sły petycje za pośrednictwem wydziału k ra­
jowego do sejmu galicyjskiego do chwili 
obecnej następujące rady powiatow e: 1) w 
Bochni, 2 ) Lwowie, 3) Jaśle, 4) Chrzano­
wie, 5) Nowym Sączu, 6) Brzesku, 7) Gor­
licach, 8) Brzeżanach, 9) Kolbuszowy, 10) 
Dolinie, 11) Ropczycach, 12) Wieliczce, 13) 
Podhajcach, 14) Brodach, 15) Limanowej, 
16) Czortkowie, 17) Rohatynie, 18) Boho- 
rodezanach, 19) Brzozowie, 20) Mościskach, 
21) Starem  mieście, 22) Dąbrowie, 23) Ja - 
worowie, 24) Borszczowie, 25) Jarosław iu , 
26) Myślenicach, 27) Tarnobrzegu, 28) Ży­
wcu, 29) Z>daczowie, 30) Samborze, 31) 
Grybowie, 32) Kossowie, 33) Buczacu, 34) 
Rawie, 35) Rudkach, 36) Przem yślu, 37) 
Bóbrce, 38) Zaleszczykach, 39) Zbarażu, 
40) Kamionce str., 41) Tarnowie, 12) Ż ół­
kwi, 43) Drohobyczu, 44) Trembowli, 45) 
Krośnie, 46) Stanisławowie.

Rady m iejsk ie: 47) w Nowym Sączu, 
48) Stanisław ow ie, 49) Lwowie. Oprócz 
tego Towarzystwo Narodowej opieki i byle 
Towarzystwo demokratyczne.

Dotąd więc nie nadesłały swego popar­
cia petycji po w. Bicheńskiego, jakkolw iea 
niektóre o ile nam wiadomo powzięły już 
odnośne uchwały, następujące rady po­
wiatowe :

W Białej, Brezy, Cieszanowie, Gródku, 
Horodence, Husiatyrie, Kałuszu, Kołomyi, Kra­
kowie, Łańcucie, Liiku, Mielcu, Nadwornie, Ni- 
sku, Nowym Targu, Pilznie, Przemyślanach, Rze­
szowie, Sanoka, Szałacie, Sniatynie, Sokalu, 
Stryju, Tarnopolu, Tłumaczu, Turce, Wadowi­
cach, Złoczowie.

Rady miejskie: w K rakow ie, Przemyślu,
Tarnopolu, Brodach Jaroslawin, Drohobyczu,
Tarnowie, Rzeszowi^ Samborze, Stryju i Ko­
łomyi.

Jest przeto wszelkie prawdopodobień­
stwo, iż przed otwarciem sejmu wszystkie 
bez wyjątku repreientacje narodowe wniosą 
petycje o ułatwienie nabywania braciom po­
wracającym z wychodźtwa praw obywatel­
stwa, co wreszcie będzie tylko dopełnieniem 
przez rady miejskie i powiatowe ciążącej na 
nich patrjotycznej powinności.

Korespondenqe Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 6. czerwca.

(P .)  Niema już prawie wątpliwości, źe 
postawiony na dzsiejszein posiedzeniu przez 
lewicę wniosek przejścia do porządku 
dziennego nad bidżetem, nie utrzyma się. 
Oprócz centrum i panem Lasserem na czele, 
k tóre  przeważnie (około 20 głosów) głoso­
wać będzie przec.wko temu wnioskowi, przy­
łączą się i pp. Plener, Brestel, Wolfrum, 
Chlumeizky a z nimi sześciu Morawców. Bę­
dziemy zatem świadkami nowego fiaska cen- 
tralistów .

Posiedzenie dzisiejsze odbyło się dość 
spokojnie i powierzchownością swoją nie wy­
różniało się wcale od zwykłych codziennych. 
N ik t nie dostrzegłby dziś ani na dole ani 
też na publiczności głębszego i poważniej­
szego zainteresowania się spraw ą — prosta 
ciekawość. Dzienniki s tara ły  się wprawdzie 
wyśróbować chwilę dzisiejszą do ogromnego 
znaczenia, ale wie to każdy dobrze, o co cen-

sób, źe z czynnościami czysto masońskiemi 
łączą się inne prace, kształcące sm ak i ta- 
leD ta. Wszystkie umiejętności, wszystkie ro­
dzaje sztuki, wszystko piękne i szlachetne 
może być przedmiotem obrad, poszukiwań i 
czynności lo ży /

Do wszystkich tych celów wiązali się 
masoni węzłem bratniej przyjaźni; w imię 
braterstw a byli obowiązani spieszyć sobie w 
razie potrzeby z pomocą, brać się nawzajem 
w obronę przed oszczerstwem lub złością in ­
nych, zachęcać się do dobrego i wytykać 
sobie otwarcie obopólne wady i przestępstwa. 
W statucie Białostockim zasada braterstw a 
ta k  wysoko jest postawioną, ie  farmazon, 
k tóryby  użył w loży przypadkowo wyrazu 
„pan" zamiast „brat" przemawiając do swego 
kolegi, podlega karze pieniężnej (2 złp.), 
która wzrasta w miarę powtarzania się prze­
stępstw a.

Tak jak  religia, była i polityka wygna­
ną z lóż farmazońskich. S ta tu t Białostocki 
orzeka, iż kałdy mason, któryby wszczął 
dysputę w przedmiotach religijnych lub poli­
tycznych , będzie skazanym po raz pierwszy 
na grzywny w ilości 6 złp., po raz drugi 
wedle uznania loży, po raz trzeci będzie u- 
sunięty z loży na trzy miesiące, i zapłaci 
6 dukatów za następne przypuszczenie do 
niej. Nie żartowano więc wcaie, aby tylko 
religijne i polityczue spory z loży usunąć.

0  stosunku do rządu wyraża się wzmian- 
kowauy s ta tu t bardzo monarchicznie, poczy­
tuje książąt ziemi za obraz najwyższego bu- 
dowuika światów i nakazuje szanować ich i 
być im posłusznymi. „Sam Bóg jest ich s ę ­
dzią —  mówi dalej — my się nie powinni 
mięszać do ich sporów, ani orzekać o ich 
czynnościach w łonie naszych zebrań. Obo­
wiązkiem każdego masona jest poświęcać 
swoje życie na usługi panującego i ojczyzny!"

1 pod tym względem rozwija swobo­
dniejsze zapatrywanie s ta tu t „ T a r c z y  p ó ł ­
n o c n e j " .  Nakazuje on posłuszeństwo pra-

iralistom  chodzi i przypatruje się ja k  na 
komedję. Tylko podczas mowy Giskry gale- 
rja  dawała swoją aprobatę sofizmatom i zu ­
żytym frazesom byłego m inistra, a kiedy nie­
kiedy chór źydków z loży dziennikarskiej 
odezwał się chrypliwie sehr wichtig.

Ju tro  skończy się dyskusja i zajiadnie 
decyzja. Jeżeli wniosek Grossa upadnie, n a ­
tenczas spodziewają się tu  powszechnie gro­
madnego złożenia mandatów. Ale uczyni to 
zapewne tylko lewica skrajna, tj. licząca o- 
koło 27 głosów, nierna dlatego obawy, b  
Izba była zdekompletowaną.

Takie rozwiązanie dzisiejszego k o n ^ n  
powinno być ministerstwu najbardziej pożą 
danem, raz dlatego ponieważ nie po‘zebiije 
rozwiązywać Izby, odraczać delegaci wspól­
nych, a powtóre ponieważ przy zrei^kowanej 
liczbie głosów w Izbie stronnictw? przyjaźue 
m iaisteistw u będą mieć większo.4 i niedo- 
puszczą do obcinania budżetu.

Delegatów naszych nie m gą nawet dzi­
siejsze ciekawe i tak  ważne r^Pf&wy do W ie­
dnia zwabić. Na dzisiejszem posiedzeniu bra­
kowało sześciu.

Rtryż d. 2. czerwca.
(*) Wmięszanie sir pewnej cząstki P o­

laków, przyjaciół Dąbrowskiego i W róblew­
skiego, je s t powodep straszliwego oburzenia 
w zwolennikach THersa i wojsku przeciw­
ko Polakom w op-de, ztąd wypada, źe nic 
łatwiejszego jak nyć rozstrzelanym za to 
tylko, że się je*t Polakiem , bez względu na 
to, czy kto bi*ł udział w szalonych działa­
niach gminy lub nie, albowiem podejrzywani 
są wszyscy mdzoziemcy: Belgowie, Niemcy, 
Wiosi, Anslicy nawet, do wszystkich jest 
rów ni nienawiść. Próżność i zarozumiałość 
francuzka nie dozwala dopatrzeć się własnej 
winy. Swoje nieszczęścia przypisują więc 
chętnie innym.

Dzienniki rozpisują się szeroko o tern. 
że to Niemcy podpalili Paryż z zazdrości, źe 
jest piękniejszym od Berlina ; są ludzie 
którzy tem u wierzą. Podejrzenia te  są bez­
zasadne, co najwięcej Niemcom zarzucić mo­
żna, to, że nauczyli komunę używać bomb i 
pocisków petroleowych. W bombardowaniu 
przez nich m iast francnzkich, zwłaszcza 
Sztrausburga, petiolej ważną odegrał rolę, 
słusznie też znakomity K arol Vogt uważa 
Prusaków za nauczycieli sposobu wojowania 
ogniem. Rozkaz jednak palenia wyszedł od 
komuny a na nim podpisany był najrozum­
niejszy t najwykuBtałceuny a jej cełonkóm : 
Delescluze. Z rozkazu, do Dąbrowskiego Wi­
dzę, źe Delescluze palenia używał w 'celu  o- 
brony barykad, jest tam biw iem  tak i ustęp: 
„ażeby barykady nie mogły być atakowane 
z domów, każesz je wysadzić w powietrze 
albo spalić. Obrońcom komuny na niczem 
zbywać nie powinno: oddasz więc potrzebu­
jącym wszystkie przedmioty jak ie  znajdują 
się w domach, przeznaczonych do zniszczenia." 
Na rozkazie tym podpisani są : Delescluze, 
A. Billioray i Lambron. Pożoga i rabunek 
uprawniony więc został jednym pociągiem 
pióra. W innym rozkazie tenże sam Deles- 
cluze, który sławiony był dawniej ze swej 
łagodności, rozkazał rewidować domy podej­
rzane i na pierwszy sygnał palić je, gwar- 
dja wykonała w straszliwy sposób rozkaz 
swej władzy, a wojsko, które się na lie j 
mściło z nakazu Mac-Mahona i Thiersa, prze­
wyższyło ją  jeszcze w okrucieństwie, w bez­
względności i zbrodni.

Gdzie się obrócić we Francji, do kogo 
się zwrócić: zgnilizna, głupstwo i tygrysie 
instynktu. Dzienniki podszczuwają zam iast

wom i władzom, a to z powodu tej wielkiej 
przez masonów odkrytej prawdy, „że nie 
masz na świecie rządu doskonałego, że każda 
forma rządu ulega pewnym niedostatkom i 
zarzutom, że każdy system ma swoje dobre 
i złe strony, że przeto najbardziej pożądane 
rewolucje, osiągają wielkiemi ofiarami tylko 
tyle, źe jedne nadużycia i niedokładności u- 
stępują miejsca innym *

Loża pod napisem „Tarczy północnej", 
mieszcząca w sobie wielu cudzoziemców, kie­
rowała się też poczęśc; zasadami kosmopoli- 
tycznemi; wskazywała ona jako na jedno z 
zadań masonerji na „niweczenie przesądów 
narodowych", które podburzają narody i lu ­
dzi przeciw sobie. Zupełnie inny duch wieje 
w lożach otworzonych po upadku Rzeczypo­
spolitej ; farmazoni X V III w. poczytywali 
jednak za ważniejsze zadanie jłodnosić i 
wzmacniać cnoty obywatelskie w społeczeń­
stwie, bez których prawdziwa miłość ojczyzny 
staje się i tak  czczym frazesem.

Politycznemi sprawami, tj. intrygam i w 
łonie gabinetów, wyzyskiwaniem organizacji 
związku dla celów osobistych, zajmowali się 
podówczas tylko illuminaci. Była to sekta, 
podobna w swych urządzeniach do farmazo- 
nii, k tórą około r. 1780 Adam W eisshaupt, 
wychowanek jezuitów, ingelsztadzki pr./fesor 
prawa, założył, a k tó ra  w krótkim  czasie 
prawie wyłącznie w Prusiech i Rzeszy się 
rozszerzyła. C/y iluminaci mieli także sto­
sunki z Polską, nie umiem powiedzieć, to 
jednak pewna, że właściwi farmazoni po lity ­
ką się naówczas nie zajmowali, a jeżeli wy­
wierali jaki wpływ na bieg spraw politycz­
nych przez swoich znakomitszych członków, 
to tylko pośredni *)•

*) „Unia" w artyknle o masonerji (Nr. 85 
z 1871), który właśnie w odcinku swym zamie­
szcza, zalicza i Weisshaupta i illuminatów do 
bractwa farmazotiskiego, pomimo, iż była to sekta
zupełnie odrębna, przeciwko której wami numsoni

uspakaja 'nam ^ tno^c‘- Gazety komuny utrzy- 
mywałyum>s^y Paryźanów w stanie jakby 
opiłym dzienniki wersalskie pobudzają do 
zemst Jeden z nich, radził wytępić 70.000 
p0zrcałych przy życiu żołnierzy komuny. 
To wam da wyobrażenie o nikczemności i 
srgości, do jakiej doprowadza wojna domo- 
•a. Nie dość na tem, że wojsko rządowe 

wymordowało i zabiło ze 40.000 ludzi, nie 
dość, że diugie tyle zapędziło do niewoli i 
na wyspy oceanu mają ich wysłać, nędznicy 
wersalscy wołają ciągle krwi, jakby pragnęli 
uwiecznić zemstę.

Najgorsze z podżegających do zemsty 
dzienników są F igaro  i G aulois, redago­
wane przez ludz' bez czci i wiary, sprzedaj- 
nych rozpustników. F igaro  podburza opinię 
przeciw Polakom. Chociaż z wielkiej liczby 
cudzoziemców, biorących udział w rozruchach, 
najmniej zapewne było naszych ziomków, to 
jeanak me przeszkadza tem u pismu, każdego 
cudzoziemca niepewnej narodowości nazywać 
Polakiem. I  tak  zalicza do liczby Polaków 
jakiegoś: Durnoff, Babick, Becka, Cernatesco, 
Charalambo, Iziąuerdo, Potapenko i podo­
bnych, którzy ani z pochodzenia ani z na­
zwiska nie są Polakami.

Nie czytałem do tej chwili żadnego 
polskiego nazwiska więcej znanego prócz 
Dąbrowskiego, Wróblewskiego, Landowskiego, 
lecz niezawodną je s t rzeczą, że w gwardji 
służyło naszych przeszło stu. U tracili zarob­
ki, żołd, nie mieli co jeść i nędzą oraz gło­
dem przyciśnięci wstąpili w szeregi, —  inni 
którzy byli w tak  smutnem położeniu a we­
szli w służbę komuny, należeli do tej kate- 
gorji emigracji, której postępowanie wywoły­
wało zawsze między wychodźcami niezgody 
a często kompromitowało dobrą sławę i 
imie uczciwe. W tej jednak  gwałtownej 
chwili, kiedy sprawiedliwość jest jeszcze 
przytłum iona przez namiętności i więcej jest 
niebezpieczeństwa niż w czasie samej walki, 
niepodobna wytłómaczyć przyczyn udziału 
Polaków rozżalonemu nieszczęściami narodo­
wi, dotąd nie mogącemu pojąć powodów swo­
jego npadku.

Jak  wielkie niebezpieczeństwo grozi ka­
żdemu, dowodzi wypadek a raczej zbrodnia 
popełniona przez Wersalczyków na ulicy 
Tournon r  domu pod nr. 16., gdzie jest 
Księgarnia W ładysław a Mickiewicza. W do­
mu tym przy księgarni i czytelni mieszkało 
dwóch Polaków z Litwy, Kosakowski i Da- 
lewski K onstanty. Strzał z okna tego domu 
padł ns oficerów, stojących przed pałacem 
Luksemburgakim ale nikogo nie uszkodził. 
Żołnierze rzucili się natychm iast do rewizji 
domu i nić nie znaleźli prócz ubrania wojsko­
wego, które jednemu z naszych rodaków po­
zostało z czasów, gdy służył w gwardji 
przeciwko Prusakom  i tyle kamfiny, ile po­
trzeba do zapalenia lamp w czytelni i w 
księgarni. Przedmioty te nie byłyby może 
zwróciły podejrzenia, ponieważ jednak zna­
leziono je  u Polaków, wydały się dostate­
cznym dowodem, źe to oni strzelili do ofice­
rów. W zięto więc ich i rozstrzelano niezba- 
aawszy winy, nie wysłuchawszy tłumaczenia. 
Czy Kosakowski zo s tił zabity? jeszcze nie 
spraw dziłem ; Dyć może, źe zastali kogo in ­
nego u Dalewskiego; źe ostatni jednak padł 
ofiarą, ni« ulega wątpliwości. R aport rządo­
wy o tej egzekucji od początku do końca 
jest fałszywy. S trza ł nie z ręki Polaków 
padł ale z ręki Francuzów w domu mie­
szkających. Dalewski nie służył w wojsku 
komuny, ajentem Dąbrowskiego nie był, u- 
działu w wojnie domowej nie b rał. Był to 
człowiek cichy, skromny, mało udzielający

Dla takich to celów zbierali się Farm a­
zoni w lożach, czyli specjalnie ku temu wy­
najętych pomieszkaniacb, w których sala po­
siedzeń obwieszona była czarnym suknem, 
przystrojona emblematami i mieszcząca w 
pośrodku coś na wzór ołtarza a po lewej 
stronie kolumnę. Em blem ata w szystkie, czy 
to wyszywane na suknie, czy stanowiące 
osobue ta k  nazwane „ruchome i nieruchome 
klejnoty" miały swoje symboliczne znaczenie, 
które uczniowi wyjawiano. I  tak  : obrazy 
słońca i księżyca oznaczały, źe „czyny wol­
nych mularzy powinny być oświecane przez 
dzielne, słoneczne światło surowej i uieubła 
ganei sprawiedliwości, tudzież przez łagodną, 
księżycową oświatę czystej i spokojnej cno­
ty." Surowy kamień był dla uczniów, tak jak  
i on nie obrobionych i niewygładzonych; sze- 
ściogranny, nkształcony i wygładzony, zna­
mionował postęp czeladników; deska do ry ­
sunku służyła mistrzom „do kreślenia kierun­
kowych rysów, bez których żaden biegły bu- 
downik nie rozpoczyna budowy swojej." K lej­
notem, którym  zdobił przewielebny m istrz 
katedry swoją szyję, była w ęgielnica, waga 
zdobiła pierwszego, a perpendykuł drugiego 
dozorcę, wszyscy trzej zresztą używali w loży 
młotków. Prócz tego był tam i cyrkiel, zwa­
ny cyrklem mądrości, i k ie ln ia , k tó rą  n. p. 
tak  orator uczniowi tłumaczy: „Kielnia służy 
światowym mularzom do gładzenia i rów na­
nia roboty; my onę uważamy jako narzędzie 
łagodności b ra te rsk ie j, pomocne do zaciera­
nia błędów braci naszych, z drugiej strony 
jako narzędzie, przypominające nam, abyśmy 
rysy i otwory w duszy, przez pychę, gniew, 
rozpacz, słabość i występek zdarzone troskli­
wie zarzucali i tak  kształcili żywą św iątyni; 
naszą, by brat bratu  mógł zawsze bez oba­
wy odkryć serce swoje. Bacząc na tę  kielnię

występowali, gorsząc się jej politycznemi intry­
gami, używaniem sztuczek wywoływania duchów 
i t ę .  ‘



się, życie prowczjj samotne i smutne, a 
sm utku jego prZjZyną  byjy nieszczęścia j a ­
kie spadły na L itę  ft p ła s z c z a  też na je­
go rodzinę.

Rodzina Dalewsi^j] należy do bardzo 
zacnych, zasłużonych a najnieszczęśliwszych 
rodzin na Litwie. najstarsi bracia:
Franciszek i Aleksandi Dalewscy zostali 
skazani do kopalń; s io sa jen wyszła za 
m ąż za Zygmunta b ierakW8kieg0, którego 
Murawiew w r. 1863 w W nje powiesił, ją  
zaś samą wywieźć k»zał ni.Wy g Banje . "trze_ 
ciego b ra ta  T ytusa Dalewskjw0 ten,jg gam 
Murawiew w r. 1863 powiesił, ostatni Kon­
stanty Dalewaki, waleczny ż o ł t ^  powsta­
nia żmudzkiego znalazł schronihje w eF ian- 
cji, nie wiedząc, źe z ręki Francu5w w któ­
rych gościnność i szlachetność wie™^ 3p j t -  
ka go śmierć niewinnie zadana. Dz^ńie tra- 
icznym staje się los nasz. Giniemy z ręki 
przyjaciół. Przyjaciele nasi dolewają g0ry 
czy do naszego kielicha i sami m a tu jąc  
odbierają nam nrłość i szacunek jaki dia 
nich mieliśmy. Francuzi dzisiejsi bez róni 
cy stronnictw budzą w stręt i odrazę.

Słyszałem, że Wysocki ęZaczek) ochro 
nił się od rozstrzelania prawie cudem. Wszy­
stkim  jednakże dobrze jest wiadomo, że nie- 
tylko nie łączył się z tymi, co komunie 
służyli, lecz protestow ał przeciwko ich udzia­
łowi i wyparł się publicznie, podpisując zna­
ny a k t em igracji przeciw Dąbrowskiemu.

W tej części miasta, w której mieszkam, 
m niejsze są spustoszenia niż w innych cyr­
kułach. Panteon , S orbonę, Luksemburg, 
Odeon, były także przeinaczone aa zniszcze­
nie a z nimi i cała połowa m iasta. Szybkie 
atoli wzięcie przez Wersalczyków Panteonu, 
zkąd wychodziły rozkazy i zkąd ogień miał 
być komunikowany, ocaliło te gmachy, cały 
cyrkuł i nas.

Ulica Rivuli od Placu Zgody aż do 
Tour St. Jaques prawie cała w gruzach; po­
łowa Palais Royal, Tuillerje spalone, z części 
bulwaru Sebastopolskiego od Rivoli aż do Ars 
et metiers tylko mury sterczą. Część m iasta od 
Bastylii az do mostu Austei litz po obu stro 
nach kanału uio istuieje; cała ulica de Lille, 
część ulicy du B ic od oekwany spalone. 
Część kw artału Belleville, przedmieście St. 
Antoine bardzo zniszczone; jeduein słowem 
rozmiary spustoszenia są ogromne. A nie 
wszystko jest jeszcze wiadumem, bo chociaż 
komunikacje przywrócone, ale nie bardzo 
je s t bezpiecznie chodzić po ulicach miasta. 
Zapomniałem wspomnieć o szkole min, której 
spalić albo nie zdążyli albo uie mogli .-fede- 
rowani, ale prochownia w blizkości wysa- 
dzoua w powietrze, porobiła niezmierne i 
nieobliezoue szkody. W szystko co tylko 
było wewnątrz przedstawia dziś jedną gro 
madę pomieszanych przedmiotów, kamieni, 
wykopalisk i szkieł z okien i z drzwi.

Dzisiaj już z domowej wojny tylko ślady 
zostają w dymiących się jeszcze ruiuach. 
Przywódcy wyginęli lub rozstrzelani, m ała 
ich tylko liczba oczekuje sądu po 1 strażą 
zastając, a jeszcze mniejsza z wiernymi sobie 
do osta tka chroni się w głębi katakom b 
paryzkich, których wszystkie wyjścia bacznie 
są strzeżone przez wojska. Jak i tam dram at 
dziać się musi w podziemiach?!

Z Rady państwa.
Posiedzeniu Izby  posłów z  dn ia  0. czerwca.

N owa dr Smolki : Zanim przystąpię do 
odpowiedzenia na niektóre wywody szan.
preopinanta (dr. Fr. Grossa), pozwoli mi 
p. prezydent wyświecić stanowisko, jak ie  i 
moi towarzysze polityczni zajm ują wobec 
kwestji niniejszej, jak  i w ogóle w dotyczą­
cych budżetu sprawach.

Co do wniosku] szan. preopinanta, aby 
nie wchodzić w obrady nad budżetem, uwa­
żam tymczasowe uchylenie obrad właściwie 
za uchylenie satnegoż projektu do ustawy. 
T rzeba sobie tylko bowiem przedstawić ja ­
sno sytuację i uwzględnić motywa, którem i 
szan. preopinant to uchylenie budżetu chciał 
upowodować, tj. to, i i  się w nich powołuje 
na panującą nieufność wielką, k tó ra  ma Izbę 
skłonić do uiewchodzenia w obrady budżeto ­
we. No, jeżeli zważymy, iż właśnie przed

braterskiej łagodności, chroń się być popę- 
diiwym w oceniania czynności brata, roztrzą­
saj każdą dojrzale , a w razie najmniejszej 
wątpliwości, kładź raczej na karb poniewol- 
nej omyłki zamiast potępienia go bez grun­
townego przeświadczenia się. Odwracaj złe u- 
czoną radą i namową, ile to w twojej zo­
sta je  mocy, a pam iętaj nw okropne skutki 
zanadto skorego sądzenia, którego wyiok 
staje się niecofmonym i potępionego zbliża 
do kroków rozpaczy."

W szystkie przedmioty, znajdujący się w 
loży, odnoszą się tradycyjnie do świątyni S a­
lomona i rzekomo do jej rozkładu i urzą­
dzenia, zkąd też i sala posiedzeń" świątynią 
się zowie.

Posiedzenia loży odbywają się przynaj­
mniej raz na miesiąc; zresztą zwoływał je  
m istrz katedry i dwa i cztery razy wedlo po­
trzeby. Były oue dwojakie: symboliczne,
przeznaczone głównie na przyjmowanie człon­
ków, i administracyjne, dla spraw specjalnych 
leży. Zazwyczaj na św. Jana Ewang., w zi­
mie, zbierała się loża specjalnie dla wyboru 
Przewicl. i urzędników ; na św. Jana Chrzc., 
patrona bractwa, w dzień imienia króla S ta­
nisława, i w dzień imienin W. mistrza W. 
Wschodu narodowego, niemniej w razie in­
ny h waźuycli okoliczności odbywały się u- 
czty.

Każdy z braci, zanim wszedł do sali po­
siedzeń, czyli do świątyni, ubierał się w in­
nej komnacie we fartuch i rękawiczki, p rzy­
pasywał szpadę, i brał właściwe swemu s to ­
pniowi lub urzędowi insygnia. Oznaczonym 
porządkiem wchodzono do świątyni, i zabie­
rano w niej miejsca we dwa rzędy, czyli ko ­
lumny, t. j- południową i północną. Przewie­
lebny zasiadłszy na katedrze, otw ierał posie­
dzenie uderzeniem m łotka, które obaj, u 
końca kolumny siedzący dozorcy powtarzali.

Nie masz zgrom adzenia, którego sesje 
byłyby takim  pedantycznym ceremoniałem 
Obciążone, jak  sesje farmazonów. Każde nie-

kilku dniami Najj. Pan ministerjum swem 
zupełnem zaufaniem zaszczycił, i to wypo­
wiedział, a zatem nie można się spodziewać, 
aby m inisterjum  kierunek swej polityki zmie­
niło i zmienić mogło, to tymczasowe uchy­
lenie obrad staje się właściwie uchyleniem 
samegoż wniosku budżetowego.

My uważamy uchwalenie budżetu za 
sprawę w najwyższym stopniu państwową, 
która  ma tylko do tego posłużyć, aby pań- 
s t w n  podać środki do dalszego prowadzenia 
gospodarstwa państwowego, aby maszyna 
państwowa nie ustała w ruchu, i w ogóle 
aby rząd był możliwy Zdaniem przeto na- 
szem, uchwalenie budżetu jest kwestją, przy 
której, jak  przy żadnej zgoła innej, ten je ­
dynie cel należy mieć na oku, której przeto 
nie wolno wyzyskiwać na rzecz innych, po­
bocznych kwestyj, której więc nie godzi się 
naciągać do kwestji osobistości i ministrów. 
Państwo jako takie, potrzebuje środków, aby 
w ogóle mogło być utrzymane, i budżet u- 
chwala się dla państwa, a nie dla tych lub 
owych ministrów. Nic tu  zatem nie ma do 
rzeczy, czy wys. Izba ufa ministerstwu lub 
nie ufa; środki muszą być wydobyte, jeźli w 
ogóle państwo nie m i popaść w rozprzężenie 
i anarchię.

Tego stanowiska, jakeście się panowie 
pr-ecie przekonali, zawsześmy się trzym ali 
przs; czas wspólnej naszej pracy dziesięcio- 
lełnią. Dzisiaj po raz pierwszy nadarza się 
nam rzyjemność, źe możemy popierać mini- 
sterjun bo nawet gabinet poprzedni oczeki­
waniom naszym nie dopisał, przedtem zaś 
Dyiiśmy ćągle skazani Da opozycję przeciw 
ministerjuh Nigdy jednak nie widzieliście 
panowie, aiyśmy mimo niejednokrotnej pc 
kusy, zabiegli się do usuwania niemiłego 
nam gabinetu sztuczką uchylania projektu 
budżetowego, faidem u, nawet najw strętniej­
szemu dla nas [abinetowi wotowaliśmy bu­
dżet bez zarzutu, właśnie dlatego, źe według 
przekonań naszych budżet i środki do utrzy­
mania wotuje się jaństwu, a nie temu lub 
owemu ministerjum

Gdyby stosunki msze były prawidłowe, 
czem jednak niestety tie są dotychczas, a l­
bowiem powracające chrmicznie spoiy o kon­
stytucję, to nieustanne wysuwanie naprzód 
kwestyj ministerjalnych i osobistych tyle po­
żerają czasu, iż nie staje g) do zajmywania 
się kwestjami pożytek przynsszącemi, gdyby 
stosunki nasze były prawidłowe, to jużby w 
tej pot-ze powinien był być ułożony budżet 
na rok 1872, a myśmy go jeszcze na rok 
1871 nie ułożyli! Otóż, moi panowie, jeżeli 
przy stosuukach prawidłowych naturalnem 
jest, aby budżet na rok z góry, nim jeszeze 
przyszedł, był ułożony, to jest to wskazów­
ką, ze ponieważ w owym czasie inny gabi­
net może stanąć u steru, budżet zawsze się 
tylko państwu, a  nie temu lub owemu gabi­
netowi wotuje Ale z ogólnego stanowiska i 
poprostu ze stanowiska mężów stanu jest 
nieroztropnie, i powiedziałbym wręcz bardzo 
fatalnie, ciągle a ciągle poruszać kwestję 
odmówienia podatków i budżetu. Czyż w na­
szej tak  głęboko wstrząśniętej epoce, gdy źe 
tak  powiem wszystko grozi rozleceniem się 
z klubów, nie mamy już aż nazbyt kiełków
do sf.-inn anarchicznego, oby joozcze potrzeba
jak  najbliżej podsuwać ludiwi myśl, że 
przecie kiedyś może przyjść do odmówienia 
podatków ? To moi panowie, jest igranie z 
ogniem.

Już  dzisiaj doczekaliśmy się wypadku, 
a  to z pewnością niesłychanego w praktyce 
parlam entarnej, ie  się w ciągu jednego roku 
jaz  po raz szósty roztrząsa kwestję pozwo­
lenia albo odmówienia podatków, a dzisiaj 
nawet budżetu. Pytam  więc panów, dokąd 
m ają nas takie stosunki doprowadzić? Aza­
liż nie najwyśmienitszy to sposób do zupeł­
nego zdyskredytowania parlam entaryzm u i 
konstytucjonalizmu, i do zupełnego zbczy- 
dzeuia ludowi rządów parlam entarnych (bra­
wo z prawicy), którem u to ludowi już się 
przejadły te nieustanne walki o fotele mini- 
sterjalne i k tóry  raczej domaga się prac po­
żytecznych, do tyeh jednak zabrać się niepo­
dobna, bo dla B&mycL obrad i odmówień po­
datkowych i budżetowych, dla rozpraw adre­
sowych i tp, czas po prostu się mitręźy. 
(Brawo z prawicy).

mai słowo jest w regulam inach przepisane, 
każdy ruch w skazany; wszystko prawie co 
mówi mistrz katedry, powtarza albo mistrz 
ceremonii, albo wedle okoliczności dozorcy 
itp. Symboliczny wreszcie język farmazonów 
i śc isłe  przestrzeganie tytułów , należących 
się urzędnikom, wymagają dwakroć tyle cza­
su niż sposób wyrażania się prostych śmier­
telników . (C. d. n.)

Podpalaezka.
(z  dziejów pożogi paryzkiej).

Z głownią w ręku dziewczynę schwytano, 
Kiedy biegła rozniecać pożary,
Z wiatru m iała twarzyczkę rum ianą,
Przez koszulę u szyi zerwaną 
Błyska pierś dziewczęca pełnej m iary;
Oczy ogiem błyskawic się żarzą.
Wnet powrozem mocnym kapral stary 
Ręce jej skrępował, i pod strażą 
W ysłał na p lac : niech rozstrzelać każą.
Tłum po drodze miota się i zżyma: 
„Patrzcie! wiodą tu  dziecię Kaim a!
„Z łą jaszczurkę wiodą! Mało śm ierci! 
„Trzeba zwolna ją  krajać na ćwierci!
„Niech się wije w konaniu tak m arnie,
„Nim ją  piekło do siebie zagarnie.
„Nie trza księdza: szatan przyjmie spowiedź !* 
Tak tłum  woła; ktoś łzę roni zcicha , 
Dziewczę idzie, słucha, i w odpowiedź 
Gniewnym tłum om  — wdzięcznie 8ję uśmiecha.
Tak zalotna przed śm iercią dziewczyna 
I tak  lekkie po bruku skrwawionym 
Stawi kroki, jakby z ulubionym 
Zejść się m iała tam, gdzie bluszcz się wspiua, 
Czule biorąc, pod zmroku zasłoną,
Z łotą miłość w oprawę zieloną.
K rótkie będą ze śmiercią zaloty,
Ju ż  oficer k rzyknął: sześciu z ro ty !
W tera ktoś rękę chwyta oficera;
—  Spójrz, dziewczyna młoda, la t piętnaście 
Ledwie z czoła jasnego wyziera!

Jestto  zarazem, kiedy już prawicie o 
reakcji, faktycznie najlepszy sposób pomaga­
nia reaucji. (Brawo ! z prawicy) Takie wy­
padki muszą do niej doprowadzić. Każdy bo­
wiem tęskni za stanem prawidłowym, za 
poźytecznemi pracami parlam entarnem i, w 
ogóle za rządem, ale jak  dzisiaj rzeczy się 
m ają, jest to niepodobieństwem.

Dalej pp. (zwrócony do lewicy), chciej­
cie też rozważyć, w jakiej porze ten wnio­
sek stawiacie. Niedawno temu uchwaliliście 
adres, w którym  wyrażono wotum nieufności 
gabinetowi i poprostu wezwano koronę ao 
dania temu gabinetowi dymisji. Temu żą­
daniu odmówiono, Najj. PaD zaszczycił ga­
binet swojem zaufaniem, co też wypowiedział, 
a  wy teraz chcecie niejako w odpowiedzi na 
to budżet odrzucić? Czyż nie widzicie, że 
starcie, które przedstawiacie jako między 
wami a gabinetem zachodzące, teraz fakty­
cznie przeciw koronie się zw raca? (Oho! z 
lewicy.) Toz powinniście się zastanowić, czy 
to roztropnie, rzecz w teu kierować sposób.

Prawiliście pp- o reakcji, i powiadacie: 
Konstytucja jest w niebezpieczeństwie, reak ­
cja wisi nad naszemi głow y! Moi pp., mo- 
jem zdaniem, są to marne strachy, żadnej 
zgoła niemające podstawy, i powiem wam 
poprostu, dlaczego, — i podam wam argum ent 
wcale prosty, ale całkiem wystarczający, a 
to, że słowo cesarskie jest dla mnie zupełną 
rękojmią, że do tego nie przyjdzie. Dlatego, 
że o ile mi wiadomo, cesarz ciągle jeszcze 
jest niezbędnym czynnikiem władzy prawo­
dawczej i w swojem ręku dzierży cały zasób 
władzy wykonawcze.] Wobec tego niepodo­
bieństwem jest wszelkie zagrożenie konsty­
tucji od ministerstwa, k tóre taksarao jak 
wszelkie inne przy lym stanie rzeczy jest 
zupełnie bezwładne.

Na tern kończę , zastrzegając sobie , 
abym jeszcze raz, gdy będzie więcej m aterjału 
nagromadzonego, mógł jeszcze raz zabrać 
glos i zbijać wywody, jak ie  tam ta strona 
(lewica) zapewne wytoczy.

Co teraz powiedziałem , wystarczy do 
określenia naszego stanowiska i do upowo- 
dowania, dlaczego na ten wniosek zgodzić 
się nie możemy, ale wnosimy, aby n a t y c h ­
m i a s t  w z i ą ć  s j ę  do o b i a d  b u d ż e t o ­
w y c h  (Brawo! brawo! z prawicy.)

M o w a  dr .  W e i g l a :  Moi panowie! J e ­
żeli się zastanowię, Ha czegobym, w myśl 
wniosku (Grossa) nic miał na razie brać u- 
działu w rozprawach tuilżetowych, to wyzna­
ję otwarcie, że niepodobna mi znaleźć powo­
dów dostatecznych, któreby mię skłoniły 
przystąpić do bardzo uroczystych wywodów 
panów przeciwników Nie mogę powziąć 
przekonania, izby w itteresie państwa i jego 
dobra było, uchylać się od dyskusji w chwili, 
kiedy z pewnością po obu stronach Izby nie 
zapoznajemy jak  poważną jest sytuacja. 
W edług mnie, byłoby, jak  to dotychczas się 
praktykow ało, zadantun naszem, korzysta­
jąc ze sposobności pr:y pozwalaniu budżetu 
i wytknąć rządowi wady adm inistracji, poli­
tykę jego ganić, środki zaradzenia złemu 
podać, gospodarstwo państwowe w ogóle kon­
trolować i porządkołać, ale nie właśnie 
zwłoką i nieusprawieiliwionem odroczeniem 
wprawiać gospodarstwo państwowe w nieład i 
zamięszanie. (Brawo! z prawicy.)

Strona przeciwna, a mianowicie szano­
wny wnioskodawca, wy.knąl nam co dopiero 
epoki reakcji z r. 1859 i 1866. Straszono 
nas, że trzecia epoka leakcyjna jest biizką. 
Otóż, moi panowie, nie szukam nawet w tera, 
co mój wielce szanowny przyjaciel dr. 
Smolka, otuchy, źe w ogóle taka epoka re­
akcyjna jest niemoźliw„, panowie, jest ona 
przecie możliwą, ale nie wewnątrz państwa, 
tylko z zewnątrz, inojem zdaniem, jest ona 
prawdopodobną i możliwą. A więc krzepmy 
raczej, póki czas, pokój wewnętrzny pomiędzy 
nam i, aby reakcja zewnętrzna stała się nie­
możliwą. (Brawo! z prawicy.)

Ale oto kilkakrotnie i tu , jak  i przy 
rozprawie adresowej, prezentowano nam jęk 
boleści, do którego ludność niemiecka Au- 
strji sądziła mieć powói wobec zabronienia 
przez rząd manifestacyj ducha niemieckiego, 
prawiono o pogwałceniu Niemców w Austrji, 
o niepodobieństwie zawierania pokoju z tym 
rządem. Dano już wprawdzie dostateczną 
na to odprawę, gdy p. minister prezydent

A ch! czyż młodość taka  tak um iera? 
Czyż niesyte jeszcze krwi przepaście 
Wojny strasznej? W szak niewinna może? 
Taka piękna !

Powiedz-źe dziewczyno,
Ześ niewinna!  Powiedz, jak to było? 
Uciekałaś ?...

— Ale nie, broń Boże,
Biegłam tylko z głownią, jak  z nowiną, 
Chciałam opowiedzieć co się śniło 
Mnie tej nocy; sny były ciekawe.
Śniła mi się rzeź i ognie krwawe,
I  pioruny, co się rwą z pod ziemi,
W niebo bijąc gmachy kamiennemi.
Sen był dziwny, Btraszny, lecz wspaniały. 
Biegłam sama obwieścić nowinę.

—  Więc chcesz ginąć?
—  Czy ch -ę? nie wiem. Zginę. 

W szakże wszyscy giuą. Paryż cały 
Zginął biedny, leży już ruiną.
Szkoda tylko, źe resztki zostały.
Za Paryżem cóż je s t?

— Bóg, dziewczyno.
— A!... Dlaczegóż w Paryżu go nie m a? 
On nas nie chce, i on z wrogiem trzym a. 
Zginąć zresztą będzie mu zasługą.
A pan idź, nie jesteś tu bezpieczny. 
Poruczniku, jeżeliś pan grzeczny,
To nie zechcesz, bym czekała długo."

Prędkie słowa, prędsze były strzały,
Już  trup leży wśród krwawej kałuży. 
Odszedł bystro oddział wojska cały, 
Nieboszczykom śmierć starczy za stróży. 
Jnż  na placu głucho. Nad /abitem  
Ciałem stanął niewczesny obrońca.
Na krew patrzał, a potem błękitem 
W zrok pogonił, śląc skargę przez gońca. 
W zrok napotkał promienną twarz słońca... 
Nad wezbranem krwi ludzkiej korytem  
Łza mignęła jasna i paląca.

Dnia 5. czerwea 1871.
J ó z e f Tretiak.

wyłU3zczył stanowisko rządu w tym wzglę­
dzie; ja jednak wracam jeszcze do tego 
tem atu.

Jak  bowiem przy rozprawie, tak  i dzisiaj 
wpajano nam, źe winniśmy zachować p ra­
wdziwą ideę austrjacką, aby broń Boże nam 
się nie wym knęła, i w śmieszność obrócono 
wynalazek nowego pojęcia austrjackiego, pra­
wdziwej austrjackości, jak  je  reprezentanci 
rządu na ezele swego program u postawili. 
Otóż moi panowie, nie radbym powiedzieć 
coś dla nas boleśnego; przysiłuję się, abym, 
źe tak  powiem, uczucie moje mową wziął 
w kluby.

Ale moi pp., sądzę, że z owem tw ier­
dzeniem z góry zabrnęliśmy w srogą złudę. 
Wyszydzamy to, co podał rząd jako ideę 
prawdziwie austrjacką, a chełpimy się , źe 
gdzieś nam się zatraciła idea staroaustrja- 
cka. Przepraszam za obawę, ale mnie się 
wydaje, że kiedy to mówicie, już się wam 
zatraciła właśnie w chwili, k edy sądzicie, 
ż e ją  k le p k o  w ręku dzierżycie. Idzie wara z 
tern kuglarstwem politycznein, ja a  przy 
przedstawieniu eskamotera, kiedy pyta, czy 
przedmiot, np. ta lar bity, w ręku jeszcze 
mamy, co też stauowczo twierdzimy, a tu 
otwieracie rękę — i już go tam  niema (we­
sołość). Bo gdybyście je w tym danym ra ­
zie mieli, to prawdziwe poczucie austrjackie, 
to nie napadalibyście na rząd za sposób, w 
który owe obchody zwycięztwa uie przezto 
potępił lub zabronił, iżby chciał wkładać w 
kluby wasze uczucie niemieckie, ale przeto, 
że przy tak mieszanej ludności jak  w Au- 
strji, chciał uniknąć starcia, co było prze 
cież obowiązkiem jego jako rządu, (Brawo! 
z prawicy. Ale w jaki sposób ? z lewicy.)

Pozwólcie pp., źe z naszego prywatnego 
prawa austrjackiego przytoczę, co mówi o 
wspólnej własności pnia albo drzewa. Otóż
0 własności drzewa nie rozstrzyga ono we­
dług korzeni, jak się w sąsiednim gruncie 
rozszerzyły, ale według pnia, jak i gdzie z 
gruntu wystaje. Podobnież, przy należności 
pnia niemieckiego nie możemy osądzać we­
dług korzeni, jak  je w przytykającym do 
Niemiec obszarze austrjackim  napotykamy, 
gdyż głównego, teutońskiego pnia ludu nie­
mieckiego szukać należy gdzieindziej, a nie 
w Austrji, k tórą zowią tylko marchią wysu- 
nięrą La Wschód, gdzie też jedynie poboczne 
zapuściła korzenie. Otóż moi pp. tak, jak co 
do korzeni obcego drzewa, wolno je  popro­
stu wyrwać z ziemi, jak  wiszące nad na­
szym obszarem powietrznym gałęzie obciąć, 
albo dajmy na to, nawet wiszące tam owoce 
używać wolno, tak (eż pozwolę sobie z porów- 
uania tego mały zrobić użytek. Moi panowie,
1 mnie cieszy duchowa jedność N iem iec, i 
mnie mocno cieszy, źe ziedona latorośl zje­
dnoczenia niemieckiego pięknie zakwitu i no­
we gałęzie puścić przyobiecuje, ależ moi 
panowie, to możecie otrzymać i zu inną ce­
nę, niż za cenę starcia z resztą ludów Au­
strji.

Nie należy nam żądać obchodów tryum ­
falnych, które zresztą mnie osobiście kondu­
ktem pogrzebowym poczucia austrjackiego 
się wydają (zaprzeczenia z lewicy), albo je ­
śli wolicie, jako ognie radości, gdyby na sy­
gnał zapalone na kresach Austrji dla wspól­
nego, czyhającego, wrodzonego, niezaprzeczo­
nego wroga, ale które wewnątrz mogą się 
stać stosem, na którym nawet ostatnia reszt­
ka prawdziwego uczucia austrjackiego u- 
schuie i zgoreje. (Brawo! z prawicy.)

Tak jest, moi panowie, jak  rzekłem, i 
ja  gratuiuję jedności ludu niemieckiego; nie 
wypleniałbym za powyższym przykładem nie­
mieckich korzeni z gruntu austrjackiego; a- 
leź zapytajmy moi pp„ kto to je wyplenił fak ­
tycznie? Wasi dawni spóluicy w Rzeszy, wa­
si bracia z Niemiec, traktatem  pragskirn wy­
trącili was z Niemiec, korzenie niemieckie 
na dwoje rozszarpali (bardzo dobrze i z pra­
wicy), i mimo tego upokorzenia jeszcze nie 
czujecie, coby w tej chwili znaczył dla A u­
strji festyn tryumfalny. Całopalenie przed 
bożkiem p rusk im !

Niechaj sobie moi panowie, niemieckie­
go pnia gałęzie bez żenady do nas się Prze'  
wiszają, z owoców kultury niemieckiej tno 
żecie wy, i wspólnie z wami my korzystać w 
pokoju, — ale to jeszcze nie racja, abyśmy 
mieli i słusznie mogli, grawitować w tam tą 
stronę, o co jednak wolnoby było was poma­
wiać, jeżeli podobnemi błahemi jękami boleści 
uznawalibyście się za pogwałconych, i uczuć 
reszty narodów Austrji szanować nie umieli.

Moi panowie, w nawale myśli nasuwają 
mi się jeszcze nieskończone arguraeula, ale 
zwyczajem moim używając symbolów, to je­
dno wara przypomnę, że przypadkiem dom 
ten z samych p r u s k i c h  ścian jest złożony, 
a ściany, jak  wiecie, uszy mają. (Budynek 
vor dem Schottenthor, w którym mieści się 
Izba posłów, jest drewniany, z pruskiego 
muru;  p. r.)

(Dok. mowy dr. W eigla n a s tą p i)

Francja.
Przewidywana nasze, iż bonapartyzm 

zacznie się krzątać teraz bardzo żywo, spra­
wdzają się: „Było rzeczą łatw ą do prze­
widzenia, pisze Siecle, że bonapartyzm czynić 
będzie wszelkie usiłowania, aby wywołać 
wszelkiemi moźliwemi sposobami agitację ma­
jącą na celu plebiscyt. Słowo wezwania do 
ludu rzucone przez księcia Napoleona, ma 
być podniesiouem w departam entach przez 
wszystkich zwolenuików (dćyommes) ceza- 
ryzmu.

„Już nabywają lub zakładają na pro­
wincji rozmaite organa. W Bourg hrabia 
Le Hon zakupił dziennik na połowę poli­
tyczny, przez pół religijny, który ma się za­
mienić na pismo popierające plebiscyt i 
który gratis wysyłany będzie poczciwym 
mieszkańcom wiejskim. W Gers p. Granier 
de Cassagnac podjął się zasiewać ziarno do­
brej doktryny; gdzieindziej znów kio inny. 
Zadanie podzielone jest pomiędzy wszystkich 
służalców. Bonapartyzm nie zasypia, z na­
szej strony miejmy czujne oko,“

Ciekawi jesteśmy, jak  się odzywać bę­
dzie Siecle o bonapartyzm ie, kiedy Zgrom a­
dzenie oświadczy się za kandydaturą hr. 
Chambord.

Ojciec Hyacynt bawiący w Rzymie na 
pisał do Gaulois 29. maja list, w którym 
wyraża wdzięczność za uczucia sympatji, któ­
re okazał Francji parlam ent włoski.

Pragnie on, aby się bardziej jeszcze 
ściągnęły węzły łączące Francję z W łocha­
mi. Doradza on łączność ras łacińskich wobec 
przewagi ras germańskich i słowiańskich. 
Ojciec Hyacynt upatruje w działaniach ko­
muny straszliwe rezultaty  negacji Boga przez 
lud. Komuna, utrzymuje autor, była demou- 
stracją ateizmu społecznego. Cytuje on sło­
wa p. Gladstone: „Wiek dziewiętnasty je t
wiekiem robotników." Drugie cesarstwo wiele 
się zajmowało tą  kwestją społeczną, ale za­
nadto w duchu cezarów rzymskich. Potrzeba 
było starać się rozstrzygnąć tę kwestję za- 
pomocą rozszerzenia oświaty ludowej, znie­
sienia długiej bezźenności żołnierzy i znie­
sienia legalnej prostytucji kobiet, a przede- 
wszystkiem na wyżynach społecznych potrze­
ba było postawić inne wzory, mź zbytek i 
zepsucie.

„Kościół, pisze ks. Hyacynt, nie dopeł­
nił również swego zadania, zajmując się kwe­
stjam i dogmatu, a zapominając o prawdzi- 
wem powołaniu swojem."

Wubee widoku Paryża w popiołach ks. 
Hyacynt przem aw ia: „Oto jest dzieło ludu,
który nie ma już Boga i Oto jest dzieło tych, 
którzy robią dla ludu tego rzeczą niemożli­
wą wierzyć w tego Boga, a przedewszystkiea 
kochać go."

K r o n i k a .
—  K urjerek  lw ow ski, zdść i zawiść i

niegodziwe Oczernianie, którego się dopuszczają 
wydawcy D ziennika  Falskiego ciągle wzglę­
dem wydawcy G azety Narodowej, nie ma ża­
dnych granic. Przed kilkn dniami dowiedział się 
wspólwydawca i administrator D zienn ika  P o l­
skiego, p. Witalis Smochowski (syn), od urzę­
dnika pocztowogo, że pod adresem Jana Do­
brzańskiego przyszedł z Wiednia pakiet z napi­
sem: „efekta wartości lOOOzlr.", i ze stampilią 
filii poczty, umieszczonej w Izbie posłów, Otóż 
z tego faktu prawdziwego usuuli potwarz, że 
hr. Iiohenwart nadesłał Dobrzańskiemu 1 0 0 0  zlr., * 
i rozgłaszają to po mieście.

Rzecz się tak ma: Podczas ostatniego po­
bytu wydawcy i redaktora G azety Narodowej 
w Wiedniu, nadesłał mu brat z BrzeżaU 10  
akcyj zbankrutowanego Wionerbanku, z prośbą, 
aby się wywiedział, czy niemoinaby je spieniężyć lub 
otrzymać jakie wynagrodzenie za te akcje, będące 
własnością hr. Stanisława Potockiego, u którego 
brat, Maksymilian Dobrzański, jest plenipotentem. 
Ale ie  list i akcje nadeszły w dzień wyjazdu Jana 
Dobrzańskiego z Wiodnia, więc nie chcąc od­
wlekać z tego powodu swego wyjazdu i list 
brata i akcje wręczył drwi. Euzobiuszowi Czer- 
kawskiemu z prośbą, ażeby się tern zajął, i o 
skutku doniósł mu do Lwowa Isiotnie dr. Czer- 
kawski otrzymawszy za te 10 akcyj trzy akcje 
Uuionsbauku, zajmującego się likwidacją Wioner- 
bankn, przesłał je Janowi Dobrzańskiemu, i na 
kopercie napisał: efekta wartości 1000  zlr., i 
oddał list, będąc na posiedzoniu Izby, na po­
czcie, umieszczonej w gmachu Izby. Ten jego 
list zaś wraz z akcjam i, po odebraniu tychże 
we Lwowie, administrator Gazety Narodowej, 
p. Poliński, wyprawił natychmiast do Drzeżan.

Oto jest cały przebieg rzeczy. Dra. Czer- 
kawskiego prosimy, ażeby stwierdził swojem i-  
mieniem prawdziwość przytoczonych przez naa 
faktów, Tym sposobem nlegodziwość potwarzy w 
całej pelui wyjdzie na jaw.

Z powodu wielce kłopotliwego położenia i 
nędzy panującej w emigracji naszej, proszeni je 
stośmy z Paryż* o wezwanie redakeyj pism kra­
jowych i tycb osób, co zajmowały się '.bieraniem 
składek lub urządzaniem teatrów amatorskich na 
rzecz wychndźtwa o spieszne przesłanie zebra 
nych sum. Gazeta Narodowa  zaraz wysyła re­
sztę znajdujących się w redakcji skladok na rę­
ce p. Karol* Ruprechta.

P rzypom inam y, że dziś odbędzie się w sali 
ra tuszow ej o godziuie 8. wieczorem koucert na 
rzecz Towarzystwa opieki narodowej. Bilety w stę­
pu na salę i na galerje rozprzedawać się będą 
przy kasie przed rozpoczęciem koncertn.

W niedzielę urządza Towarzystwo „Orla 
białego" festyn ludowy na strzelnicy w razie 
sprzyjającej pogody Zapowiedziane dwie muzyki 
wojskowa. Początek o 3. popołudniu. Oczekiwać 
można licznego udziału publiczności, jeżeli, co 
najważniejsza —  pogoda dopisze.

Pezaczorajsza uroczystość Bożego ciała odbyła 
się ze zwykłą okazałością i ceremonią kościelną 
przy sprzyjającej pogodzie i licznym współudziale 
pobożnych; celebrował ks. infułat Mossiug. Nie 
możemy się jednak powstrzymać od kilku uwag 
nad nwagami, psującomi wrażenie pobożnych przy 
tak poważnym obchodzie, jakim jest procesja. I  
tak, prawie zawsze nie obejdzie się bez tego, aby 
ktoś ze zebranych uie zwaiająo na odprawiane 
właśnie nabożeństwo, jakiemuś niesfornemu żako­
wi nie udzielał nauk moralnych za nieodkrycie 
głowy, karcąc go słowami (acz bardzo slnsznie) 
obrażającemi uszy i przyzwoitość podczas nabo­
żeństwa. A co do muzyki, robimy jej tę grze­
czną uwagę, iż wypadałoby aby w przyszłości 
przy uroczystościach kościelnych dobierać me- 
lodyj w duchu więcej religijnym kreowanych, 
więcej poważnych, a nie skocznych utworów no­
woczesnej muzyki, obliczonych raczej na grę 
zmysłową, jak na podniosłość ducha i wzbudze­
nie poważnego nastroju w słuchaczach.

We środę po poluduiu o godzinie 6  jakaś 
pani z prowincji kupowała na Nowej ulicy su­
knie w jeduym ze sklepów żydowskich. Płacąc 
za nie, wyjęła pularos, uwiązany na szuurku z 
zanadrza, w którym znajdowało się sto kilkana­
ście złr. Zaledwie opuściła sklep, a uszedłszy 
parę kroków, dopada ją żyd, urwiszysko olbrzy­
miej wielkości, porywa w swe objęcia, i w oka­
mgnieniu staje się pauom pularesu. Zastawiając 
kobietę oniemiałą ze strachu na ulicy, puścił się 
w nogi ku ryukowi. Teraz dopiero rozpoczyna 
się gonitwa, wołają: łapajcie, łapąjcic złodzieja'-

Hurma żydów, pauprów i żołnierzy z* nim, 
aż do ratusza, gdzie sądził, iż znajdzie schro­
nienie. Ta kilku szybkonogich strzelców dopa<ja 
rabusia na piorwszem piętrzai i chwyta za koł­
nierz, lecz niestety nie ma już pularesu, ucieka­
jąc, podał go drugiemu.

W niedzielę odbędzie się w tutejszym ewan­
gelickim  kościele polskie nabożeństwo.

Drogę od Wysokiego Zamku po stronie ko­
pca do stawu Kisielki, wytyczoną dawniej już



przez inżynierów wojskowych, dokonał teraz wła­
snym kosztem pan Kisielka, ponieważ gmina na 
wezwanie jeneTralaej komendy funduszów na tę 
drogę odmówiła.

Donoszą nam z Wiednia, że rada zawia- 
dowcza lszej węgiersko galicyjskiej kolei żela 
znej zamierza wkrótce obsadzić posady naczel­
nika rnchn w Przemyślu oraz kilka inDycb ró­
żnych kategoryj posad, jakoto szefów stacji, ma­
gazynierów, konduktorów ltd. przy organizują­
cej się służbie mchu. Wakować ma także w 
zarządzie centralnym w W iedniu posada szefa 
biura technicznego dla ruchu.

Wyiwymieniona rada zawiadowcza postano­
wiła na jednem z ostatnich posiedzeń, aby przy 
obsadzaniu posad w kraju uwzględniać Pola 
ków posiadających równe zdolności z ubiegający­
mi się cudzoziemcami, w każdym razie zaś zna­
jomość języka polskiego i stosunków krajowych 
jest koniecznym warunkiem kompetencji.

Jak nam dalej mówiono nie będzie rozpi­
sanego konkursu, pospieszamy zatem z tą wia­
domością, aby nmożebnić rodakom ubieganie się 
o wyiwymienione posady.

Budowa rzeczonej kolei raźnie postępuje, 
w nbiegłych dwn tygodniach pracowało dziennie 
po 9 0 0 0  do 10.000  ludzi na przestrzeni 
mil 19tn.

W  filii banku dla Obrotn Ogólnego we 
Lwowie są wprawdzie kwity zastawnicze druko­
wane po niemiecku i po polsku ale wypełniane 
bywają zawsze po niemiecka. Na cóż więc dru­
kowano po poisku ? Ponieważ urzędy i zakłady 
pnbliczne urzędują po polsku —  mamy prawo 
żądać i od Banku, któremu dość znaczne pro­
centa płacimy, ażeby kwity zastawnicze wypeł 
niać kazał tn we Lwowie po polska —  chodzi 
tn głównie o teimin wyknpna czyli przepadku 
tj. m i e s i ą c  w którym ma być przedmiot wy­
kupiony powinien więc być po polsku pisany— bo 
nierozumiejący po niemiocku może ponieść przez 
to stratę.

—  Na W8parcie szkoły polskiej w Batigno- 
les złożyli w Administracji G azety Narodowej. 
P. Feiner 4 0  złr. Wydział powiatowy w Czort- 
kowie z funduszów powiatu 25 złr. P. Marja 
Rozwadowska z Hladek 10 złr. Kazem z poprze 
dnio wykazanemi 48 3  złr.

Dla Towarzystwa opieki narodowej pani Ma- 
rj.. Rozwadowska z Hladek 5  zlr.

—  Na wystawę dzieł sztuki, urządzoną 
w Narodnym Dumn przez przyjaciół sztuk pięk­
nych we Lwowie, nadeszły nowe obrazy: Grupa 
dzieci, przez Matejkę Jana w Krakowie; Portret 
dziewczynki z psem, akwarela przez Tepę Fran­
ciszka we Lwowie; wnętrze kaplicy Zygmuntów 
skiej w katedrze krakowskiej; Kościół Matki 
Boskiej Tyńskiej w Pradze i kościół w Przewor­
sku, przez Gryglewskiego Aleksandra w Krako­
wie. Wystawa kończy się z d n i e m  20. czerwca.

K . D zbańsld.
—  Zarząd muzeum historycznego w Rap

perswylu upoważnił pana Florjana Z i e m i a !  
k o w s k i e g o  we Lwowie do zbierania darów 
historycznych i artystycznych, oraz funduszów 
przeznaczonych dla tego zakładu narodowego, 
który przybiera coraz większe rozmiary. Pan Zie- 
miałkowski raczył podjąć się tego patrjotycznego 
obowiązku. Jest przeto we Lwowie i Krakowie 
trzech głównych pośredników, znanych zaszczy­
tnie krajowi, którzy gorliwie się zajmują tą in ­
stytucją.

Zamek Rap perswylu dnia 4. czerwca 1871 .
Z arzą d  m uzeum  historycznego

—  Zaproszenie na walny zjaza oddziałowy 
Tow. ped. w Ropczycach. Wedle uchwały ostat­
niego zjazdu walnego w Rzeszowie d. 5 . kwiet­
nia przyszłe walne zgromadzenie ma się odbyć 
d. 17. czerwca b. r. w Ropczycach. Program 
czynności tego zgromadzenia następujący: a) Za­
gajenie przez przewodniczącego; b) sprawozda­
nie z czynności zarządu od ostatniego zgromadze­
nia; c) sp awozdanie bibliotekarza; d) sprawozda­
nie podskarbiego; e) wybór komisji skrutacyjnoj; 
f) odczyty i rozprawy na teinata: 1 Postępowa­
nie z nczniawi, zwłaszcza z początkującymi. 2 . 
Czy czteroklasowa szkoła ludowa wystarcza aby 
przygotować dzieci do życia praktycznego ? 3. 
C-i korzystniejsze, czy dowolna nauka c:y przy­
mus Bzkoluy? 4  Czy należy oddzielać chłopców od 
dziewcząt w szkole powtarzania? 5. Kiedy i w 
jaki sposób nauka w szkole wiejskiej w lecie ma 
się odbywać? g) Wybór do zarządu w mi,ejsce 
występujących członków; h) odczytanie z polece­
nia zarządn 61. prospoktu do „Przyroduika** i 
odezwy p. S. Sobieskiego, i) wnioski zarządu; 
k) wnioski czlouków.

Z oddziałowego zarządu Tow. ped.
Rzeszów d. 7. czerwca 1871.

—  Spis Zmarłych OBÓb od 4  do 8 czer­
wca we Lwowie. Franciszka Fiala , córka 
kapelusznika, 21 1., krwiotek plucowy. Bazyli 
Sienicki, drukarz, 67 1., ze starości. Adela 
Robert, żona kupca, 3 7  1., na dnrzycę. Józefa 
Pokorna, wdowa po malarzu, 57  1-, ua raka w 
żołądku. Jan Krysko, zarobnik, 4 0  1, aa dnrzy- 
cę. Józef Rozenberg, Szewc, 47  1., na grnzlicę 
plnc. Marja Woko, zarobuica, 3 3  ]., na gruźlicę 
płuc. Wojciech Halkuwski, zarobnik, 14  p, na 
gruźlicę plnc. Janina Strusińska, córka urzędnika, 
1/li  na nieżyt płuc.

—  P ow ódź. Dawiadujemy sję od podróż­
nych, że z soboty na nielzielę w nocy, podczas 
nadzwyczajnej burzy i ulewy, w Zaleszczykach woda 
w potokn tak wezbrała, źe stojące tuż przy nim z 
kilkadziesiąt małych młynków zabrała uuosząc do 
Dniestru, przyczem w wezbranych fatach znalazło 
śmierć 9 0  osób.

—* Brody 6 . czerwca. Na wczorajszem po- 
Biedzeniu tutejszoj Rady miejskiej uchwalono na­
śladowania godny wniosek sekcji szkolnej o re­
gulacji stałych plac nauczycielom miejskiej szko 
ły  ludowej po 450  złr. i o przemienieniu do­
datków decenalnych na dodatki kwinkwenalne po 
5 0  złr.

Taki czyn świadczy o pojmowaniu szlache­
tnych obowiązków obywatelskich i jest najlepszą 
rękojmią, że reprezentacja miejska nie przestaje 
być troskliwą 0 polepszeuie tutejszych zakładów 
naukowych- Oby taka opieka nad oświatą posłu­
żyła za wzór wielu innym gminom.

—  ( X )  Z Bochni. Odpowiedź panu W. ko­
respondentowi K raju  na jogo artykuł w kronice 
Nr. 122. tegoż dziennika o uroczystości odsło­
nięcia pommka Kazimirza W. w Bochni.

Pan W. opisując tę uroczystość w niektó­
rych szczególa h -ninąl się z prawdą przy opisie 
mowy p. F- Habnry. p rócz pana W. słyszało 
mowę pana Habnry jeszcze bardzo wiele innych

ndzi, którzy o niej inne zdanie wydać i chara­
kter p. H. inaczej osądzić umieją. Prawdą jest, 
że mowa p. H. była za długą, dłuższa niż na 
mowę pod golem niebem przystało, żo mogła 
znużyć słuchaczów bo była z kolei trzecią, (a 
pierwszo dwie trwały trzy kwadrause), że słucha­
cze stali na spiekocie słońca południowego. Ale 
to nie prawda, że mówca mówił „de omnibus et 
ąuibusJam aliis“ i rozwlekle. Mogło się to tak 
wydawtć temu, komn się spieszyło do zastawio­
nego stołu albo temu, co się staniem unużyl na 
skwarze południowym. Ale okoliczności niechaj 
nie stają za rzecz samą; kto pilnie uważał i bez­
interesownie słuchał, ten się stylem mowy nieznuzył 
i zrozumiał, że mowa p. H. była podzieloną na 
trzy części: w pierwszej mówił p. H o naszej
dawnej wielkości i dzisiejszej niedoli, w drugiej
0 czynach Kazimierza W., które ze stanowiska hi- 
storjozoficznego rozważał w ideach pokoju pracy, 
oświaty i sprawiedliwości, w trzeciej mówił, że 
upadliśmy zboczeniem z drogi idei Kazimiorzowej
1 zachęcał do powrotu na te drogi zwracając się 
do szlachty, Kmieci, matok, młodzieży, żydów —  
pokazując na tych drogach zbawienie narodu. —  
Nieprawdą jest, że mowę swoją cytatami łaciń­
skimi najeżył, słyszeliśmy tylko jeden cytat 
„inertia sapientia“ kiedy mówił o idei pracy —  
a choć mówił o dziejach innych naroaów, to bral 
z nich tylko trafne przykłady i to w tak malej 
części, że nie narażało to harmonii mowy pol­
skiej, patrjotycznej, że mówił o Eneaszu, to nie 
dla tego, żeby narodowi ua inną ojczyznę wska­
zać, ale porównując w kilku słowach naszą że­
glugę po morzu krwi z drogami E. po morza i 
prorocząc, że może się nasze pokolenie stać wiel­
kim narodem jak pokolenie Eneasza. —  O „sta­
tucie żupniczym** mówił nie pan Hoszard ale 
pan Habura, o „zuaczeniu poinniKÓw** nie pan 
Chmurski ale lównież pan Hibnra. —  Czy zaś 
poluje na sposobność popisania się erudycją, nie­
chaj powiedzą ci, co go znają z gorliwej pracy 
około podniesienia obyczajów i zamilowauia mańki u 
młodzieży, i zamilowauia pracy, oświaty l uczuć 
narodowych n klasy rzemieślniczej. Zresztą pisząc
0 mowie robić wycieczki ua charakter człowieka, 
to niewłaściwość, mogąca zrazić dobre chęci szla­
chetnych lndzi.

—  Ogłoszenie- Dnia 13. czerwca b. r. od­
będzie się o godzinie 2giej po południu w sali 
Rad^ miejskiej w Brzeianach walne zgromadze­
nie członków Towarzystwa pedagogicznego od­
działu brzeżańskiogo.

Od Zarządu oddziałowego Tow. peda.g.
Brzeżany 1. czerwca 1871 .

B r . Z ygm un t Uranowicz, Ostrowski, 
sekretarz. prezes.

-— Krakótf dnia 6 . czerwca Wyścigi kon­
ne w Krakowie odbyły się dnia 4. czerwca przy 
sprzyjającej pogodzie i tłumnym udziale publi­
czności miejskiej i okolicznej. Tor wyścigowy na 
błoniach za Wolską rogatką poszczycić się może 
położeniem tak piękuem jak mało który w Eu­
ropie. Zielony trawnik, gładki jak stół, przecięty 
od północy rzeką Rudawą, otoczony jest wzgó­
rzami, z których od wschodu spogląda stary Wa­
wel z zamkiem królewskim, od południa kopiec 
Kościuszki, a od zachodu pałac Justowskiej Woli 
wychylający się z zarośli parkn. Jakkolwiek n- 
dział koni mianowanych byi bardzo szczupły, 
jednak w niedzielę, przy prześlicznej pogodzie 
cały Kraków wyległ na błonie przypatrywać się 
nowym, bo pierwszy raz odbywającym się  igrzy­
skom. Cały tor w koło otoczony był tłumem cie­
kawych, a na płatne miejsca biletów zabrakło. 
Komitet urządzający wyścigi, złożony z pp. A- 
tanazego Benoego, Henryka Lisickiego, Edwarda 
Rembowskiego, Stanisława hr Tarnowskiego, 
Konrada Wentzla i Antoniego hr. Wodzickiego, 
zaprosił na sędziów JE. hr. Alfreda Potockiego
1 jenerała Knebla. Biegi odbyły się w następu­
jącym porządku:

Bieg I. Nagroda dara. Puhar srebrny.
Konie urodzone w Królestwie Polskiem, 

WK. Krakowskiem i w Galicji, będące wiasuo- 
ścią członków gal. Towarzystwa chowa i wyści­
gów Meta mila angielska. Panowie jeżdżą w ko­
lorach. Waga: 31etnie 125, 41etnie 1 4 2 , 51etnie 
i starsze 147  funtów ciowych. Klacze i wałachy 
3 fuuty mniej. Wkładka 50  złr., bez wycofania. 
Drugi koń dostaje połowę wkładek.

1. Hr. Stefana Zamojskiego ogier skarogn. 
61etni „Syguał" po Cotswold od Oakle.if, waga 
147 funtów, jeździec p. Józof Skarbek Borowski.

2. Hr. Jaua Tarnowskiego z Chorzelowa 
klacz kaszt. 61etnia „Niczego“ po Carobas od Ły­
ski, waga 144  fuut., jeździec pau Kazimierz 
Tuczyński.

Klacz hr. Tarnowskiego poprowadziła bieg 
z miejsca, Sygnał trzymał się za nią, dopiero o 
200  sążni przed metą wysunął się naprzód i 
wygrał z łatwością.

Bieg II. Nagroda cesarska 1 0 0  c, k . aust. 
dukatów.

31« tnie i starsze ogiery i klacze, urodzone 
w Galicji, WK. Krakowskiem i- ua Bukowinie, 
lub w roku urodzouia sprowadzone. Meta 1 */2 
mili angielskiej. Waga: 3letuie 112, 4detnie 132, 
Óletnie i starsze 137 iuutów błowych. Klacze 3 
fuuty muiej. Konie pół krwi i pochodzenia orjeu- 
talnego 5 funtów mniej. Koń, który wygrał 1 0 0 J  
zlr. 4  funty, jeśli wygrał 2 0 0 0  zlr. 8 funtów, 
jeśli 3 0 0 0  zlr. lub wyżej, 12 fuutów więcej, 
jednak za wygrane koń tylko jednemu z tych 
obciążeń podlega. Jeźdźcy krajowcy. Wkładka 40  
zir„ wycofanie 2 0  złr. Drugi koń dostaje poło­
wę wkładek.

1 Hr. Stefana Zamojskiego ogier kary
31etni „Meteor** po The Reiver od Consterna- 
tion, waga 112 funt.

2. Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowe, 
klacz gniada 31etnia „Kukułka1* po Ibrahim od 
Sowy, waga 10'J fuut.

3. Tegoż samego klacz gniada 41etnia 
„Sylfida“ po Ibrahim od Łyski, waga 137 funt., 
jeździec p. Kazimierz Tuczyński.

„Sylfida" przez póltory mili prowadziła oieg, 
aby uratwić zwycięstwo towarzyszce, za nią idą­
cej ; „Meteor** zupełnie z ty i u. Na ostatniej ćwier­
ci mil i  „Meteor** zrównał się z „Kukułką** a 
oboje z Sylfidą, tak że przez chwilę wszystkie 
trzy kouie szły zwartym frontem z ktirego wy­
sunął się „Metoor** i stanął pierwszy —  „Ku-  
kułka“ druga u mety.

Bieg I llc i. Nagroda galicyjskiego chowu ko­
ni i wyścigów: 300  zir. w. a. Konie pół kiwi  
i pochodzenia orjentaluego 31etuie i starsze uro­
dzone w Galicji, W . ks, Krakowskiem i na 
Bukowinie. Meta mila angielska. Waga : 31etuie 
118, 4 !etnie 138, 51etnie i starsze 143  funty 
clowe. Klacze i wałachy 3 funty mniej. Koń, któ­
ry wygrał do 1 0 0 0  zir. 3 fuuty, jeśli wygrał od 
1000  zlr. do 1500  zlr. 6 funtów, jeśli od 1 5 0 0  
zlr. do 2 0 0 0  zlr. lnb wyżej 9  fuutów więcej—  
jednak za wygrane kod tylko jednemn z tych 
obciążeń podlega Jeźdźcy krajowcy. Wkładka 
3 0  z ł r , wycofanie 15 zlr. Drugi koń dostaje 
połowę wkładek.

Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa klacz 
gniada czteroletnia „Sylfida** po Ibrahim od L y­
ski (waga 135, jeźlziec p. Kazimierz Tuczyński) 
w braku współzawodników sama obiegła szranki 
i wzięła nagrodę.

Bieg IV. Nagroda składkowa 3 0 0  zlr. wa. 
Konie urodzone w królestwie Polskiem, W. ks. 
Krakowskiem i w Galicji. Meta półtorej mili an 
gielskiej. Waga: 31etuie 106 , 4letnie 126 , Óle­
tnie 131, starsze 134 funty clowe. Ogiery 3  
fuuty więcej. Konie pół krwi 5  funtów m u iej; 
konie pochodzenia orjenUluego, bez przymięsza- 
nia krwi angielskiej 10 funtów mniej. Koń, który 
wygrał w roku bieżącym 1000  złr. 3 funty, je­
śli wygrał 2 0 0 0  zlr. 6 funtów, jeśli 3 0 0 0  zlr. 
lub wyżej 9  fuutów więcej; jedaak za wygrane 
podlega tylko jednemu z tych obciążeń. Jeźdźcy 
krajowcy. Wkładka 60  złr., wycofanie 3 0  złr. 
Drugi koń dostaje połowę wkładek.

1. Hr. Stefana Zamojskiego klacz kasztano­
wata 4ietuia „Koncesja** po The Reiver od Sang- 
froid — waga 135  funtów, jeździec p. Kazimierz 
Tuczyński.

2 . Hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa 
klacz kara 31etnia „Detouomia** po Ibrahim od 
Grubej, waga 101 fuutów.

Z początku żaden z jeźdźców nie chciał pro­
wadzić biegu, szły więc obie klacze obok siebie 
wolnym galopem przez pierwszą ćwierć mili; do­
piero mijając trybnny wysunął się naprzód p. 
Tuczyński i prowadził bieg cały —  po mili pró­
bował żokiej hr. Tarnowskiego zrównać się z 
„Koncesją**, lecz ta wysunęła się gładko i z ła ­
twością stanęła pierwsza n mety.

V, Bieg myśliwski (Steeple-Chase). Nagroda 
miasta Krakowa 4 0 0  zlr. oraz spisrnt honorowy 
dar księżny Zuzanny z ks. Chimay Czartoryskiej 
dla zwycięzkiego jeźdźca.

Konie 41etuie i starsze wszelkiego pocho­
dzenia, będące własnością krajowców, członków 
galicyjskiego Towarzystwa chowu koni i wyści­
gów. Pauowie jeżdżą w kolorach. Meta około 
półtrzecia mil angielskich 12 de 16 przeszkód, 
do 3 stóp wysokich do 10 stóp szerokich. W a­
ga: 4letnie 135 , 51etnie 145, starsze 150  fun­
tów ciowych. Klacze i wałachy 3 funty mniej. 
Konie czystej krwi angielskiej 5  funtów więcej. 
Za każdy bieg z przeszkodami wygrany na pu­
blicznym torze wyścigowym 5 funtów więcej; 
najwyższe obciążenie za wygrane 15 fantów. 
Wkładka 4 0  zlr., wycofanie 20  zlr. Drugi koń 
dostaje połowę wkładek.

1. Hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa klacz 
skarugn. Gletnia „Elektra** po Carolus od Mrów­
ki —  waga 147 funtów, jeździec p. Kazimierz 
Tuczyński.

2. W. Józefa Skarbka Borowskiego klacz 
skarogniada pelunletuia „ Wiudflower** pól krwi, 
(w Anglii urodzona) waga 147 funtów, jeździec 
porucznik Muller.

Dwa konie oficerskie cofnięto. Przeszkód 
było 15, a tłumy ludu otaczały cały tor tego 
biegu, który nadzwyczajne budził zajęcie i udział. 
„Elektra** od pierwszej przeszsody wypaOszy się 
naprzód przesadzała wszystkie z elegancją i ła ­
twością, witana i przeprowadzaua od przeszkody 
do przeszkody brawami i oklaskami publiczności. 
„ Wiudflower** również bez błędu przebywa wszyst­
kie przeszkody, nie mogła jednak dosięgnąć współ­
zawodniczki, która wśród grzmotu oklasków i 0- 
krzyków z łatwością pierwsza do mety dobiegła.

—  Wydział Sokoła urządza w niedzielę 
wycieczkę dla uczniów swego zakładu gim nasty­
cznego, w której i członkowie „Sokoła** udział 
wezmą. Wycieczka zamierzona wyjdzie z Zakładu 
o 1. godzinie do lasku Krzywczyckiego. W doli­
nie Holenenthil odbędą się gry 1 zabawy jak i 
ćwiczenia gimnastyczne.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Oświęcim 9. czerwca. (Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj był znaczny spęd wołów; razem 18 5 0  
sztuk. Za sztukę ważącą od 475  do 6 2 5  funtów

płacono po 133  do 1 8 6 .5 0  złr. czyli cetnar po 
3 2 .5 0  do 35  złr. N ie sprzedano 5 4 0  sztuk.

W oliński.

Wiedeń dnia 7- czerwca. (Z  giełdy z d o ż o -  

wej.) L powoda złych widoków na tegorocz­
ny sprzęt, o których doniesiono z Banatn, usta­
liły się ceny znaczniej, szczególnie eo do pszeni­
cy i kuknrndzy. Lecz wieści mimo to są jednak 
tak różne, że przypuścić można, że nieurodzaj 
będzie tylko miejscami, w ogóle zaś sprzęt wy­
padnie dość pomyślnie. Z Węgier południowych 
donoszą, żc urodzaje wszędzie są dobre, również 
jak i w Sławonii. Cały obrót i rnch handlowy 
w artykułach giełdy zbożowej zawisł teraz jedy ■ 
nie od stanu powietrza, dla tego też więcej za­
wierają się umowy na terminatkę, jak w sprze­
daży od ręki, Ceny od ostatnich notowań nie 
podległy żadnej zmianie.

Okólnik do szanownych Rad wszystkich od­
działów c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego.

P r e z e s  c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, 
iż czwarte z kolei Zgromadzenie Rady ogólnej 
tegoż Towarzystwa, odbędzie się w myśl §§. 24 , 
27 i 28  statutn dnia 7. i następnych dni mie­
siąca lipca 1871 r.

Szczegółowy program ogłoszony i rozesłany 
będzie później, o czem szanowne Rady zechcą za ­
wiadomić wszystkich członków, a zarazem przy - 
stąpić bezzwłocznie do wyboru delegatów w myśl 
§ . 1 7  statutu lit. d.

W nadziei, że zarządy tutejszych kolei że­
laznych poczynią zwykłe dla członków Towarzy­
stwa nlżenia, dołączamy stosowną do liczby dele­
gatów ilość kart legimatymacyjnych, prosząc o 
doręczenie.

Inni członkowie chcący przybyć na toż zgro­
madzenie w myśl §. 24  statutu, raczą się zg ło ­
sić po nie wprost do komitetu.

Z Rady komitetu c. k. Tow. gosp. galic.
Lwów 5 . czerwca 1 8 7 1 .

Smarzewski, Grelinger-Greliński,
prezes. sekretarz.

Okólnik do szanownych Rad wszystkich od­
działów c. k. Towarzystwa gosp. galic.

I. Pismem z dnia 24. maja b. r. do 1. 
2 6 2 6 /7 9 2  zawiadomiło nas wysokie ministerstwo 
rolnictwa, iż postanowieniem c. k. ministerstwa 
wojny z dnia 18 maja do I. 21 2 6  dozwlonem 
zostało używanie żołnierzy pułków piechoty i ba­
talionów strzeleckich do pomocy podczas żniw, 
za urlopem trzech tygodniowym, pod warunkami 
dawniej ogioszonemi, że zgłaszać się należy w 
tej sprawie do dotyczącycn komend wojskowych, 
co zechcą szanowne Rady podać do wiado­
mości wszystkich pp. gospodarzy —  a zarazem 
zawiadomić ich, i i  ze względu na zDyt wygóro­
wane warunki zeszłego roku, wniósł komitet 
Towarzystwa rolniczego, iżby robota przez żołnie­
rzy wykonana była wymiarowa, mianowicie: aby 
cena od wyżęcia jednego morga żyta lub pszeni­
cy wraz ze związaniem w snopy nie przenosiła 
3  zlr.; a od wyżęcia jednego morga zboża jarego 
2 zlr., gdyż za związanie w snopy po wysusze­
niu, pozostały 1 zlr. z ceny powyższej musiałby 
być wydany.

Rezolncję jaką komitet otrzyma w tej mie­
rze, nie zaniedba ogłosić w swoim czasie.

II. Przy tej sposobności podaje komitet do 
wiadomości Bzanowych oddziałów Okólnik szefa 
c. k. namiestnictwa do Wszystkich starostw, w 
pizedmioc e zapobieżenia szerzącej się n nas kra­
dzieży koni.

Okólnik ten (wyjednany na przedstawienie 
komitetu z dnia 2 5  listopada 1 8 7 0  do 1. 1191), 
a o którego rozpowszechnienie niniejszem upra­
szamy, brzmi jak następuje: Szef c. k. namiest­
nictwa 1. 2 1 1 7 . #

O k ó l n i k  
do wszystkich pp. c. k. Btarostów.

Doszło do wiadomości c. k. namiestnictwa, 
że w niektórych powiatach kradzieże koni coraz 
więcej się pojawiają i szerzą, tndzież, że nie 
wszystkie podobne wypadki dochodzą do wiado­
mości sądn śledczego; poszkodowany bowiem do­
nosi o popełnionej kradzieży zwykle tylko w tym 
razie, jeżeli ma podejrzenie przeciw pewnemu 
sprawcy, urzędy zaś gminne albo wcale nie do­
noszą o zdarzonej kradzieży, albo też bardzo o- 
pieszale. Skutki tego są, że konie skradzione nie 
mogą być odsznkane, a sprawca uchodzi bez­
karnie.

Aby ile możności szerzeniu się kradzieży 
koni zapobiedz, polecam panu c. k. staroście, a- 
byś wpływał tak na urzędy gminne jakoteż i na 
przełożonych obszarów dworskich, by o każdej 
kradzieży keni dotyczącemu sądowi śledczemu 
bezzwłocznie robili doniesienie. Powtóre, zechce 
pau starosta nad tem czuwać, aby straże nocne 
po wsiach odpowiednio urządzone i należycie wy­
konywane były, i aby tak. wójtowie, jakoteż i 
przełożeń1 obszarów dworskich swym obowiązkom 
zadość czynili. Potrzecie, należy i w miejscowo- 
ściaćn, gdzie się częste kradzieże koni powta­
rzają. użyć do ścisłego nadzoru c. k. iauderme- 
rji, szczególniej zaś na targach i jarmarkach.

Nareszcie obowiązkiem jest pana starosty 
w podobnych wypadkach zarządzenia sądowe, w 
celu wyśledzenia Bprawców kradzieży, jak naj- 
gorliwiej ze swej strony popierać. Podpisano: Fos- 
singer m. p.

Z komitetu c. k. Towarzystw* gospodar­
skiego galicyjskiego.

Lwów dnia 27. maja 1871 .
Smarzewski, J. Grelinger-Greliński,

prezes. sekretarz.

Lwów,' z Izby baudlowej 
dnia 9. czerwca

II . Akcje za sztukę
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jasny 
Banku lup. gai zw pt. 5 0 ,,, 

„ krajów, z wpi. 40"„ 
U . L is ty  z a s t. za 100 zt. 
Tow. kred. gal. 5*V0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4"/,, w. a. 
Banku hipot. gal. 6 u/0 
Gal. zakt. kred. włość.
II I  Obłlgi za 100 zlr. 

Indemnizacyjne galic.
Poż. glod. z r. 1866 po 7° „

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł im perjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
P rask ie  bilety  kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 6. czerwca. 
Papiery państwa austr. 
5„/* ren ta  austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka oit. z r. 1839

plącą | żądają plącą |żądają płacą (Żądają płacą żądają

zlr. wal. a. zlr. wal. a. zlr. wal. a. złr. wal. a.

2G0
Pożyczka loter. z r. 1854 93 00 94 00 Lwowsko-Czerniow. Jassy 173 00173 50 Siedmiogrodzkiej 88 75 89 00

50261 50 n 1860 100 20 100 40 Rudolfa 165 001165 50 Południowej kolei 109 80 110 00
172 75:174 00 » 1864 126 00 126 50 Siedmiogrodzka 171 00 172 00 Państwowej kolei 138 00 139 00
126 50 127 50 f| podatk. z i . 1864 000 00 00 00 Staatsbahn 425 00 426 50 (10% podat. prot irebr.) 

Czeska zachodnia00 00 70 00 Listy zastawne domen. 126 50 127 50 Południowa 178 Ou 179 00 % 00 96 50
Oblig. indoiuniz. gal. 75 00 75 25 Tramway wied. 221 00 2*21 50 Elżbiety nowa 102 5J 103 00

84 751 85 25 „ buków. 73 75 74 25 Łupkowska 161 25 161 75 ((9% podat., prot. w. a.)
76 OU 76 60 Akcje bankowe.

244 75
Węgierska pólnocuo wsch. 164 25164 50 Elżbiety dawna 92 60 92 80

90 ■z'j 90 6 i Anglo-austrjackie 245 00 „ wschodnia 8> 00 85 50 Ferdynanda północn. m. k. 90 75 91 25
90 25 91 00 Centralny bank 54 00 55 00 Listy zastawne. * * w. a. 87 00 87 75

Kredytowy zakład 289 80 290 00 Galic. bank hipoteczny 6% 88 11 88 50 Papiery loteryjne
Losy Zakładu kredytowego74 90 75 40 Frauko-Austrjackie 117 00 118 0,j Bank wlościańsk. galicyjski 

Tow. kred. ziem. gal. 4%
88 00 88 50 170 00 171 00

00 00 100 50 Galie, dla handlu i przeui- 000 00 100 00 74 50 74 50 „ Rudolfa 15 00 15 00
Generalbank 91 00 91 50 5°tf 1’ J» t>  ̂ /o 83 00! 83 00 „ Stanisławowskie 24 00 26 00

5 74 5 80 Hipoteczny bank galicyjski 126 00 1*27 00 Bank nar. austr. 5°/0 m. k. 97 25 97 50 „ Keglerich 15 00 17 00
5 76 5 84 Krajowy bank galicyjski GO 00 00 00 „ >. , i, 5%  w. a. 92 50 92 70 „ hr. Palfy 29 00 30 00
9 76 9 83 Narodowy bank anstrjaeki 781 00 783 00 Bodencredit w srebrze 5% 106 25 106 50 „ ks. Salm 39 00 40 00

OJ 90 10 06 Vereinsbank 106 00 108 50 w. a. 5°/„ 86 90 87 75 „ hr. St. Genoi 29 00 30 00
1 85 1 95 Akcje przemysłowe.

80 30
Kol. obi. z pier. 5% „ ks Windischgratz. 21 50 22 50

1 62 1 63 Budownicz. To warz. austr. 80 ‘20 (wol. od p. d., prc. srebr.) „ Waldstein 22 00 23 00
1 81 1 83 Borys i. Petrol. Ooinp. 00 (X) 00 00 Alfóldzka kolej 88 90 89 10 „ ks,, Klary 32 00 36 00

121 25122 75 Forstpr. Haud. GoseiL 32 00 32 50 Ferdynanda północna L >5 50 105 75
Akcje kolejowe.

176 50 177 00
Karola Ludwika dawn. 105 00 105 25 Dewizy (3-miesięczne.)

Alfóldzka „ „ z r. 1867 100 00 100 50 Hamburg 100 mark, b. 90 50 90 60
59 10 59 20 iKarola Ludwika 261 00 261 25 Lwow.-Czern.-Jas. zr. 1867 90 40 9C 80 Paryż 100 frank. 48 30 48 40
69 00 69 10 |Północna Ferdynanda (m w a  00 „ „ „ z HI. em. 83 70 83 90 Londyn 10 ft. liter. 

Franki. 100 zł. eL w p .f i
123 30 123 40

281 50 282 50 (Franciszka Józefa 203 OOjżOił 50 Rudolfa 90 40 9G 80 103 10 103 20

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia donoszą nam , źe ani nikt 

z lewicy izby, ani nikt z skrajnej lewicy nie 
złoży mandatu chociaż tem grozili, zapowia­
dając zdekompletowanie Rady państwa.

Również donoszą nam,  że na dotację 
roczną akademii krakowskiej nauk i umie­
jętności, ma cesarz łożyć z własnej szkatuły.

Lewica postanowiła przy rozprawach 
dalszych naa budżetem nie zabierać głosu, 
lecz tylko głosować. Niezawodnie tego po­
stanowienia dotrzyma.

Podkom itet konstytucyjny, mający obra­
dować nad, wnioskiem o Galicji, dotąd się 
me zebrał po raz drugi po pierwszem po­
siedzeniu, k tóre się odbyło przed 4 ty­
godniami.

Telegramy Gazety Narodowej,
( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 9. czerwca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów poczęły się 
rozprawy szczegółowe nad budżetem. Przy 
etacie m inisterstw a spraw wewnętrznych 
C z e r k a w s k i  imieniem mniejszości ko­
misji finansowej postawił wniosek, aby 
na potrzeby policji państwowej pozwolić 
1 2 0 .0 0 0  zł. W niosek przyjęto większo 
ścią 76 głosów przeciw 62 .

W niosek Czerkawskiego przy etacie 
m inisterstwa obrony krajowej, aby nad­
zwyczajną potrzebę podnieść o 5 0 0 .0 0 0  
z łr., odrzucono.

Potrzeby na dwór, kancelarję gab i­
netową (przy boku cesarza), Radę pań ­
stwa, trybunał państwowy i resztę ty tu ­
łów etatu  m inisterjum  spraw wewnętrz­
nych i obrony krajowej przyjęto według 
wniosków komisji.

( Internationales).

Paryż 9. czerwca. Śmiertelność 
w Paryżu je s t o 1 2 y z procentu obe-nie 
większą, niż w tym  samym perjodzie prze­
szłego roku.

Londyn 9. czerwca. Zaburzenia i 
zmowy robotników w B ateshead  załatw io­
no przez umowę dobrowolną.

Wiedeń dnia 9. czerwca. Baron 
Schwarz, komisarz wystawowy, wybrał 
P ra te r  na miejsce wystawy światowej. 
Dzienniki tutejsze przem awiają już więcej 
umiarkowanie o rozprawach budżetowych. 
W iduhch w jednym  z tygodników prze­
mawia za zamknięciem Rady państw a po 
zamknięciu rozpraw nad budżetem. Potem  
trzeba zwołać sejmy dla zmian w ordy­
nacji wyborczej, i uregulowaniu ustawo­
dawstwa krajowego, ażeby §. 19 . sku te­
cznie mógł być zastosowany. Jeźli sejmy 
nie będą z sobą zgodne, to zwołać m o­
żna Radę państw a dla uchwalenia bu­
dżetu.

Grac 9. czerwca. Namiestnictwo 
zawiadomiono o pojawieniu się agitatorów  
wiedeńskich między robotnikam i. Na nie­
dzielę obawiają się nowych niepokojów 
z powodu zgromadzenia, robotników S ta- 
tu ta  niemieckiego stow arzyszenia otrzy­
mały zatwierdzenie rządowe. Zaprojekto­
wano palenie ogni na górach dnia 18. 
czerwca w dniu wejścia wojsk pruskich 
do Berlina.

Konstantynopol d. 9. czerwca. 
B u łgarsk i synod uchwalił nowy regulam in 
kościelny, który  ̂ Porcie ma przedłożyć do 
zatwiedzenia.

Peszt d. 9. czerwca. Hr. Andrassy 
na ostatniem  posiedzeniu sejmowem wspo­
m niał, że w sprawie zetknięcia się kolei 
węgiersko-serbskich z tureckiem i odbędą 
się wkrótce konferencje, mające się prze­
ważnie zajmować techniczną stroną. B a­
ron Hirscb je s t mianowany pełnomocni­
kiem tureckim. Oświadcza on się za na- 
tychmiastowera podjęciem budowy kolei 
serbskiej.

Florencja d. 2. cw w ca . Mini­
sterstwo m arynarki zajęte studiam i nad 
nową organizacją m arynarki.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 9. czerwca 1871  

godzina 2 min. —  popołudniu.
Wieaen. Akcje franko-austr. 121 .0 0 . W i­

gierskie kredyt. 111 .00 . Anglo-austr. 2 4 4 .5 0 . 
Unionsbank 283 .75 . Kolei Karola Lud. 2 6 0 .2 5 . 
Kolei Biedmiogr. 1 7 2 .5 0 . Kolei poludn. 174 .00 . 
Kolei Alfólda 176 .75 . Kolei Elżbiety 223 .50 . 
Kolei lwowsko-czerniow. 1 7 3 .5 0 . Węg. Nordost 
164 25 . Kolei północnej 2 2 8 .5 0 . Kolei Rudolfa 
164 .00 . Węg. Ostb. 85 25. Indemn. gal. 7 5 .0 0 .  
Losy z r. 1864  127 .00 . Usposobienie: stałe,

godzina 6 min. —  popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei ko6zycko-oderbergskiej 

9 7 .7 5 . Akcje kredytowe 2 8 8 .4 0 . Akcje banku 
angin austr. 2 4 3 .5 0 . Banku obrotowego 12,0 .0 0 . 
Kolej Karola Ludwika 2 5 8 .2 5 . Kolej południowa 
175 .60 . Frauko-anstr. 1 2 0 .5 0 . Losy tnr. 6 5 .7 5 .  
Akcje banku budów. 8 0  30 . Banku centr. 0 0 .0 0 .  
Kolei państwowej 4 2 9 .0 0 . Bankn związk. 2 5 5 .0 0 . 
Banku ludowego 0 0 0 .0 0 . Kolei Łupk. 1 6 0 .5 0 . 
Napoleoudor 9 .8 4 , Usposobienie: mdlą.



Tylko z napełniania

i § n .
św ieży transport cłiiikslto-rosyjskiej herbaty. — W a g a  w i e d e ń s k a .
Herbaty

Familijnej
ft wagi w. w. a.

Melange Emperial 11 Congro |  Proszek j
de Moskau żółto-kwiatowa 1 Cesarska |  Herbaciany |

4 złr. w. a. 5 z lr. tv. a. | | 2 zlr. w. a. Hi 1 funt. wied. 1 .20 ct. J
Wszystkie herbaty

ją  tą  zaletę, że ciemno naciąga, 
i m ają nadzwyczaj przyjem ną woń.

i
Ł a sk a w e  ro zk a zy  z  p ro w in c ji u sku teczn ia m  n a ty c h m ia s t n ic  licząc za  opakow anie.

Handel K a r o l a  B a im in a n t  we Lwowie 296 „pod złotym Kogutem."

ze źródeł naturalnych
otrzyma!

H A N D E L
l(. Bal la ba na

we Lw ow ie 296 «p od  
Jilotjm H ogiuem .'

Tunie s ta le  ceny jakoteż sumienne 
po*t -powanie zjednały memu handlowi 
n Jh;ps/.ą reputacją, a mojuni stm miem 
jes t i nad,ii w tym roku .Szanownych 
roś.-i św ieżą, na kilka ti insportów po- 
lz'el«nia wodą uijneraluą zaopatrywać.

Zamówiei.ia na piowin :ję wykonuj.; 
natychm iast. 1916 7 — 10

Podziękowanie.
Niniejszem składam moje najszczer­

sze podziękowanie Towarzystwu ubezpie­
czenia na życie i rent „ Kotu ica“ (Derl 
Anker) za sumienną i rychłą wypłatę 
ubezp.eczonej Kwoty do policy 1. 92112 
jako assekurację zmarłego męża mojego 
ś. p. Mikołaja Sewery i polecani Towa­
rzystwo to wszystk.m chcącym korzy­
stać z ubezpieczenia na życie.

Lwów 8. czerwca 1871.
B a rb a r a  Sewera.

Do najęcia

stanowiąca o s o o n e 
ciało tabularne w sta-; 
rostwie J a w o r  w-1 
s k i e ni , */ą m ili od 1 

Jaworowa, przy trakcie prywatnym  z Niemirowa! 
do Jaworowa, obejmująca 48 nm/g. roli 6 morg.| 
lasn brzozowego. dóm mieszkalny o 5 pokojaehj 
itd.. s ta jn ia  na HO sztuk bydiapod gąten) wszyst­
kie budynki, je s t z wolnej ręki do sprzedania.| 
Bliższa wiadomość we Lwow.. u p. P aw ła  Bie- 

w llecka pod 1 341 m. przy ulicy Nowej, lub w A d­
m inistracji „Gazety Narodowej". 2182 1— 3
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I  M agazyn strojów plac Marjacki 1. 301.
Mam zaszczyt zawiadomić szanowne Panie, że otworzyłam drugi

M l C ł i l K I I  M « D ¥
przy placu Marjackim na miejscu M ichel, 1. 301.

Sprowadziłam do moich magazynów kapelusze B ru k ­
selskie. z Londynu  » W iednia , z rj&nyoh słomek, 
włosieni, fru -fru , crep deekin  i t. d., które zalecają  
się dobry m gustem i najtańszą ceną — oraz pole­
cam : Stroiki', czy pęczki w izytowe, negliży k i,  ko­
kardy , k raw atk i (siateczki invisibles), kołnierze  
koronkowe, berty, p e le ryn k i, Clanzu, kaftany k o ­
ronkowe i t. d. j [ ,  T o p o l n i c k a .

Z a m ó w ien ia  z  p ro w in c ji zaraz usku teczn iam . 1951 6 - 6

I I  M agazyn strojów ulica Nowa 1. 281 miasto.
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Carlo Yanni
c. k. iiwerant dzieł plastycznych,

M eliliuarkt Yr. 13
p e l e  ca s w ó j  w i e l k i  s k ł a d

I lO I H  I I ł ó w  H R t l  I l l U r O w y  c l i
w  c e n n ch  od 50 z ł r .  i w y ż e j ,  o r a z  do ty ch że  n a l e ż ą ­
c e  a p a r a t y  do p a l e n i a ,  d a le j  s t a t u y  z m arm uru  
k a r a r y j . sk leg o  od z w y k ł e g o  w y k o n a n ia  do D a jp y s z n ie j -  
s z y r h ,  w i e l k i  w y b ó r  m i s e c z e k ,  w a z  L p ł y t  na  s io ł ;  
r o b o ty  m o z a i k o w e j  i td .  1793 1—8

Z l e c e n i a  w e d l e  r y s u n k u  w y k o n u j ą  s i e  w e  w s z y s t  
k i c h  s z l a c h e t n y c h  k a m ie n i a c h .  K a t a l o g i  ‘b e z p ła tn ie .

m locarń wyrobu wlas-
od 15- czerwca pomieszkanie P i*¥ nego jakoteż i W iedeńskie.
o 3 pokojach etc. w domu N r. 8if5r / /  
przy ulicy Halickiej na 2. piętrze.

Siihjćkt księgarski
posiadający chwalebni.' świadectwa, poszukuje od 
ł.czerw ca umieszczenia. A d r e s :  A . t k .  ćarnopul.

B I Y D Y  do v droży różnej wielkości.
M .I P K Y  męzićie i damskie,. 

H .O L 1 Y 1 1 Y  slawuekii' i inne wełniane. 
K O C K ,  D E R K I ,  K A P Y  i M A S K I  

letnie na konie, tudzież 
K O C K  białe do wodnej kuracji. 

S K Ó R Y  rożnego gatunku. 
K O / i O Ł I S Y ,  K I K l K l t Y  

łańcuckie i francuskie, 
poleca handel towarów mieszanych

J a n a  G ó r s k i e g o
w dom u  i

J j£ K Q :&  K & O H F S Ł B ,
J u b ile r  i  z ło tn ik  o ra z  i  taksa tor 

p rzy  F ilii c. k. np. B a n k u  d la  o b ro tu  ogólnego we L w ow ie .
poleca względom Szanownej Publiczności, 

p rzy  ulicy PojcHiicMcj pod. I. 1722/4 naprzeciw  domu K órnickich , 
swoj skład najmodniejszych towarów złotych i kosztowności,

rak

Wystawi,
rolniczo-przemysłowa

w Rzeszowie

Zupelnu
w y s p r ż c d a ż  M k l e p u

7, i n wj d u  niezgloszenia się kupców na wc L w o w ie  prM/ p lacu  m arjitckim  
i,,ój gklep, żmii zony esteni wysprzedać poje- l lu d e zn  pod b 19. m.
dyńczo moje In wary po zadziwiająco tanich W ełn ę  w m a ły c h  i w iększych  |>»rl jacb 

IB’’ ., " '■'.I 1'a.kryi ■■znyriiSó.-ii, i to za- Kupuje w ódlo w a rto śc i.
' o . i / e i i i a  n i n i e j s z e g o

własnego wyrobu, jak  i z pierwszych fabryk zagranicznych, 
p o  c e n a c h  n a j i i m i a r k o w a ń s z y c l i .

W ielki wybór korali tv najlepszym gatunku tak w sznurkach jak i w g arn i­
turach. Każdego' rodzaju kosztowności i kamienie zakupuje po najlepszych cenach 
możliwych, a wszelkie zamówienia i naprawy ussutecznia szybko i tanio.

Piękny i w ielki wybór mezkicli i aamsklch łańcuszków cechowanych z l i t u  
Karatowego złota, po najumiarkowańszych cenach. 1947 6 12

otwartą będzie d. 2. Mpca b, r.
Zgłoszenia wystawców przyjmuje Ko­

misja wystawy na ivce członka swego 
Alojzego Rybickiego. 2181 2— 10

'cenach
raz od oglos/ehia mii icjszego. 2190 1 —2

Jednakowoż życzący sobie nabyć takowy, 
nniżt się zgłosić* w każdym czasie i resztę to ­
warów co zostanie z przyrządami i wynajętym 
lokalem od podpisanego nabyć w P r  em y ślu  
w h o te l p«d „zźlotą g w iazd ą" . K .  K .

2143 2-

l> « w y  g  r  i i  ii l a

3 0 .  c z e r w c a

na Loterj* rządowej.
Główna wygrana zlr. 100.000 „ „ 20.000

Los kosztuje złr. 2.50.

1 . l i p e a
n a  p r o m e s ę

losów kredytowych.
Główna wygrana zlr. 200.000.

Proniosa zlr. 4.50
u Fryd. Nchiihutlia

we Lw.iwie w ryuku 1. 164.

2 p o r , I r .  1 0 . 0 0 0 -  , i t p o z l r .  5 .Q < K >

F/Jo wiek liczący 3.1 lat,
furigujący obecnie jako kasjer i zastępca po­
siadłości dworskich w jednym  z większych m a­
ją tk ó w ,— p o s z u k u j e  z  p o w o d u  z m i n -  
113 m a n n  l a k i c g u ż  o l i o w l ą i  k u  — i
m~że się wykazać oprócz swoich .w iodę :tw 
także rekomendacją wego obecnego chicho 
dawcy. — A dres: K .  K .  poczta J a n 'w  przy 
Trembowli. 2194 1—3

i J lek arz
s ł a b o ś c i  u s z n y c h

Dr. II. Schwarz

P IP IE  R r ig o l Lot
m usztardę, w  l.ściacli

do  S i u a p i z m u w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w m a­
rynarce francuzkiej i w m aiynarce królew­
skiej angielskiej. 1735 10—24

Przyjęcia powyższe stajiM ną rękojmię 
doskonałości P k P IE U U  UIgO LLOT, kto-y 
w jednej chwili może być przygotowany, od­
znacza się czystością i łatw ością użycia.

W ym acać należy, aby się' 
na nim znajdował podpis.

W Paryżu u fabrykanta,

P. RIGOLLOT

rue Yieille du
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece_lra Mankiewicza._

201.

Konkurs.
Pr/.y urzędzie gminnym w Baligro­

dzie jest do obsadzenia posada sekre­
tarza gm. z pensją roczną 100 zlr.

Kandydaci winni podania swoje za­
opatrzone w odpowiednie dowody uzdol­
nienia, dotychczasowej służby wieku, 
najdalej do 20. czerwca b. r. na ręce 
naczelnika gminy przesłać.

Urząd gminny, miasta
Baligrodu dnia 31go maja 1871.

Józef W eitm ann,
2147 2 —3 burm istrz.

(F u lr c n s c h c a r z )  
z W ied n ia , ||

przebywa obecnie we Lwowie. 4
p p *  P oby t stale zam ie- |  

rzony do dn ia 2go lipea  |  
w hotelu  L an ga . 2167 2 - 6  1

ł  Przed poludnii-m od 9— 11 gndzi_y w| 
14 po puluihiiu u l  3—4 godziny- 4

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względumi podobne d o na­
turalnych, znpeuiie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

I 5oI ztłbów
usuwa przez ubezwladnienie nerwu w, a 
zęby zlotem  lub masą do zębiw  podobną 

plombuje 1746 1 0 — i

Dentysta J.W EISS, Były
asj'sten t dr. Bardacha w W iedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwuwio nlica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Cybulski i WeberM
we Lwowie a w

polecają: SIERPY POLSKIE z rączkami 
wyrobu angielskiego sztuka 43 centów; wię- 
kcza ilość ta n ie j, Kosy sty ry jsk ie , N„życe 
(ściski) do strzyżenia owiec, P łu g i a la Zug- 
mayer z żelaznemi i staloweini lem ieszam i 
g ię h a d la  poprawne, Plużki do obgartywania, 
W agi decymalne, okucia do drzwi okien i ku 
cli iii, różne gwoździe do budowy, Krzyże nad- 
grobkowe trw ale pozłacane oraz przyjmują za 
niiiwienia na p o m n ik i, balkony, kroksztyny i 
sztachety żelazne. 2086 3—6

a Stiilerówce są w niedziele i święta 
więcej kor' do wynajęcia. Bliższej 
wiadomości inożna zasięgnąć w 
sklepie u p. Bonifacego Stillera.

U w a g a .  Komisja wystawy postarała się o d o  
statoczną liczbą pomieszkań dla wygody 
wystawców i gości zwiedzających wystawą 
Komu wiąc na tern zależy, zechce pomie 
szkanic u Komisji wystawy zamówić.

Do sprzedania z wolnej ręki 
lub wydzierżawienia Dobra
Zameczek i Wola wysocka
3 7 2 m ili od Lwown a lj,  mili od 
Żółkwi, obejmujące pola ornego 641 m. 
1 2 0 2 D 0, łąk  303  m. 1 1 2 5 D 0, ogro 
dów 5 m. 6 9 0 D 0, pastwmk 36 m. 
7 6 8 D 0, łase 328 m. 4 2 7 D °, stawn 
54 m. 3 9 8 C 0, razom 1374 ni. Ć72LH0. 
Dochód z propinacyj i młynów, 
22 0 0  z łr. w. a.

Dobra te  stanowiące każde dla 
siebie osobne ciało tabnłarne mogą 
być razom łub też każde osobno 
sprzedane.

Bliższą w adomuśt udziela adwo­
kat Dr. Karol Mały we Lwowie plac 
katedralry  Nr. 30 m. 3 - 6

i

W  d o b r a c h  B u r k a n ó w  powiat 
Podhajce —  jest od 1. lipca r. b.

Propinacja
składająca się z 4ech karczem ,  z któ­
rych główna w miasteczku Złotniki — 
dwie we wsi Burkanów — jedna zaś we 
wsi Wleniawka na gościńcu — na la t i 
do wydzierżawienia. 2135 3—10

lsilżałza wiadoinoSć w Zarżą1 
dzie dóbr BurKanAn.

G łó w n y  sk ła d  sp e d y c y jn y  : w  aptece pod  B o c ia n em  w  W ie d n iu .
Proszę zwrocc nwaagę : Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Seidliekich i kużdy projzek jedną dozę zawierający dla r o z r ó ż ­

nienia od podobnycli innych wyroDĆnnych wyrobów opatrzonym  je s t m oją marka oohrony.
różnych językach.

- _ podobnycli - ,
Cena jednego oryginalnego pudelka I zlr. wraz z opisem w 

Te proszki z powodu wy próbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami d-m iwemi pierwsze miejsce, 
stw ierdzają ze wszystkich krajow_ państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezu lta tem  
dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania c ia ła ,  niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek 
bolu głow y, uderzeniu krwi, reum atycznych afekejach, hysterji, hypochondrji, skłonności do wymiotów i t. p.

S k ła d  tego p roszku  u tr z y m u ją :
we LWOWIE apt. A. Berlin sr, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K. ScnjLuth, F. W. Królikowski.

nerwowy®

Miejsce sprzedaży znajduje się
w Hotelu Rossyjskim (Goorge) na dole Nr. 2.

10. czerwca pierwszy dzień sprzedaży.
Z Banku Zastawniczego w Wiedniu

zakupiliśmy za trzecią częsc ceny kosztu wielką ilość płócien, bielizny 
stołowej, ręczników, koszul dla kobiet i m ężczyzn, kalesonów, k a fta ­
ników, spodnie, płaszczy do czesania, chustek do n o sa , szirtingów, 

skarpetek i jeszcze wiele innych t. p. rzeczy.
WszyNlkie te towary zastawił pewien zbankrutowany kupiec i nie w ykup ił

a juk już nadmieniliśmy, nabyliśmy te towary zuacziiie niżej cen kosztu. Dla dogodności naszychje
wieloletnich odoiorców Galicji, sprzedawać będziemy te towary po tych samych cenach, jakie płaciliśmy, poręczając 
zarazem za doskonałość „ .inL.i«.o«i!i . . . ; 1mi-,i-/a ; i,„<; —  :..i.   u„d o k u . l i i ą  m i a r ę ,  bardzo dubrą robotę i krój taksamo, jak za nasze wyroby. 

Zarazem mamy zaszczyt donieść, że odbywać się będzie równie* sprzedaż naszych własnych wyro­
bów, ^towaró# płóciennych we wszslkich gatunkach i bielizny w najnowszym hustownym kroju po nadzwyczaj

Sprzedaż we Lwowie rozpocznie się dnia 10. czerwca, 
wyłącznic w  Hotelu Bossyjskim  (George^ na dole Nr. 2.

S^cliostal i Hartlein,
Fabrykanci płócien i bielizny w A Y ic d i i iu .

a miejsce sprzedaży znajduje się

KSr' Spis i cennik towarów, które hedą rozprzedane.
UW AtJA. Dla przyspieszenia rozprzedaży, towary będą także cząstkowo i pojedynczo sprzedawane.
Koszule d la mężczyzn (w różnych rozm iarach), 

z najlepszego białego angielskiego sz ir tin g u  (z kołnierzom 
lub bez tegoż), jeden z najulubiuńszych i najbardziej ku­
powany.-h gatunków, szczególniej dobry na lato, z gładkim  
gorsem lub z butlami, po złr. 2, 2.50, 3; najlepszy g a tu ­
nek zlr. 3.50; z gorsem poprzecznym  albo no jnow szym  
F a n ta is ic  po zlr. 3, 3.50, 4 najcieńsze ; gors i m a n k i e t y  
z  cienkiego p łó tn a , głailkie lub z gorsom z b u f fa n i i  po 
zlr. 3.50, 4, 4.50 najcieńsze; z gorsem poprzecznym albo
Fantaisie po złr. 4.50, 5, 5.50.

Koszule d la ni ężczyzu z czystego płótna po zlr.
2, 2.25; lepszy gatunek z rum burskiego. holenderskiego 
lub bielefeldzkiego płótna, gładkie _ lub z bullami po zir. 
2.75 3, 3.50, 4, 5, 6 do 8 złr. najcienszo; z gorsem po- 
przccznyiu lub najcieńszym Fantaisie  po zlr. 5, 6, 7 najlepsze- 

B T -  P rzy  zam ów ieniach na  koszule dla m ężczyzn , ttftra- 
ezami) ar łaskaw e dokładne poda nie szerokości szyi._____

Kalesony d la mężczyzn z p łó tna domowego po 
1 z lr  25 c t , z czystego rum burskiego lub góralskiego 
płó tna, szczególniej mocne po zlr. 1.50, 1.75, 2, 2.50 3 ; 
we francuzkiui kroiu (do rozszerzania lub zwężania), biało 
lub czerwono wyszywane, bardzo gustowne po zlr. 2, 2.50, 
3 do 3.50.

Skarpetki d la  mężczyzn biało, kolorowe lub ba­
wełniane naturalne (należy podać długość nogt) tuzin po 
z lr  4, 5, G, 7, 8; z nici 4 drucianych tuzin  zlr. 1, 8, 
9, 10, 12.

Koszule d la kobiet Z czystego płótna, gładkie po 
zlr. 1.75, 2, 2.25; z bufkami po zlr. 2, 2.50, 2.75 do 3 ; 
z najlepszego cienkiego płótna, obrąbioue, z haftowanemi 
prążkami, bardzo gustowne i praktyczne po z lr. 3, 3.50 4; 
koszule Fantaisie  nader piękne, haftowane lub koronkowe 
najnowszej mody, po zlr. 5, 6, 7, S, 9 do 10.

K oszu le  nocne d la  k ob ie t (w różnych rozm a- 
ruch) z długiem i rękawami, z kołnierzem i m ankietami,
z czystego szirtingu z łr. 2.50, 3, z prawdziwego czystego 
p łó tna  złr. 3.50, 4 ; bardzo gustowne zlr. 4.50, 5, hafto­
wane złr. li, 7, 8.

B iu łc j  fleicliart ap t.;
,, Kolor apt.

J . l ió r /e r  
Jłrzażanuch  Zminkowski- 
B rodach  Kd. L iska ap.,

,, E. G rinnspa iin , ap.,
1 ,. II. 8. Franęos.

Chodorowie Z. J. K rynicki, 
Czerniowcach  St. Agopsowicz, 

„ Brzozowski,
Czerniowcach  Ig. Schuireli,

yr D obrom ilu  A. Grotowski, ap., 
D rohobyczu  Kleczkowski,
(p i ,i i  linach Hełm apt., 
l lu s ia ty n ie  A. Sadtlberger,
.1 aw orow ie  L. Lachowicz, ap., 
K a łu s zu  Buciialski

Rzaczynski,
K o ło m y j i Daw. Kramer 
K n k u W .e  dr. Sawiczewski ap., 

M. Jaw ornicki, 
Józef Jahn ,

w K rakow ie  Jozef Tranczyński, 
L im a n o w ie  Ant. Miillei, ap. 
N o w ym  S ‘\czu  Kosterkiewi- 

czowa wdowa, 
N ow ym  T argu  C. Laur, 
P odgórzu  S. Sehletinger, 
P rzem yślu  (iaidetsenka,

„  E. Machalski, 
R zeszow ie  J. Schaitcer i sp., 
bam borze  Kriegseisen,
Skolem  W. Liebesmann,

w S^anisJaicoH ueStecker-Sebenitz 
S tr y ju  K. Krzyżanowski, 
S uczaw it E. Botezat, 
T arnopo lu  A. M orswetz,

„ 0 . Buchelt,.
Tarnow ie  W. T. A. W ielogórski 
W adowicach  F. Foltin , 

Zaleszczykaeh  J. Kodrębski, 
Z ba ra żu  N. S iisseruann, 
Z łoczow ie  O. Fadenkeckt, 
Ż ó łkw i  Ju l. Nuhlik.

. M a j t k i '  d l a  k o b i e t  z czystego szirtingu. obrąbioue 
(w różnych rozmiarach) złr. 1.30, 1.50; z haftuwanenii 
prążkami, bardzo eleganckie i gustowne, złr. 2, 2.25; z haf- 
towanenii wstawkami zlr. 2.75, 3. płócienne zlr. ‘2, 2.50.

Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej,
n; n*7vstszV i naiskutecznieis/v  ra tu n e k  tran u  lekarskiego w R e r < r e n  w Norwecii.

tach
eh, w szkorbu- 

_ rzuty  skóry.
„ re j  ................  j  . . . - j . - ............. .. -  — .......... 7 -  - - - . . --------- j - - .......................... -  —amiczn ych domie­

szek znajduie się we flaszkach w tym samym .kut»czny-i stanie jak go natura wyaaia.
O0~ Każda flaszka, d la różnicy od innych gatunków  tranu w ątrob ianego , opatrzona jest moją m arką ochraniającą i moiin podpisem 

1640 8 —? Cena butelki 1 zlr. w. a. wraz z instrukcją  ’żywan1a.
A .  M o l l y  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu.

K a fta n ik i nocne d la  kob iet z najcieńszego peG 
kalu, skromne zlr. 1.50; obrąbioue, gustownie przyozdo­
biono zlr. 2 ; z haftowanemi prążk.^ni zlr. 2 .75; nader pię­
kne ze wstawkami z lr. 3.59 4, 5 do 6.

Płaszcze (la czesania d la  kobiet (poignoris * 
szorukiemi rękawami, według najświeższego i najpiękniejszego  ̂
k ruju, gładkie zlr. 2.75, rąbkami przyozdobione z lr . 4.50, I 
■ ' -   ..........:   ' ' ‘ ’ 7, 8,z liaftowanemi prążkami zir, 5.50 ze w stawkam i zlr. 
9, l<>, W  do 1 \

I*łaxzeze do kąpie li d la kobiet z kapturam i 
Z tureckiej miękkiej m ateryi, luirdzo gustownie wyszywane,
w różnych barwach; zlr. 10 do 12.

Spódnice ( H a  kobiet do ubiorów i diugiob sukien , 
po zri. 2.75, o.50, 4; z liaftowanemi wstawkami, bardzo 
yigknft. zlr. 7, 8, 10, 12 do 15.

Pończochy «; la kobiet, pól tuzina po zh- 2.75, 3.50 
4, 5, 6; Fil d'Ecoóse, czyli pończochy iiiciane, z 4ry razj 
.wijanyc.i nici, z lr.IB .50, 7. 8 do 10.

(  Im slki «lo nONa płócienne, pól tuzina zlr. 1.20, 
f 1.75,  2; bardzo jiiękne rum burskie chusteczki do nosa 
z lr 2 5 0 ,3 ,4  do 5; prawdziwie francuzkie‘batystowe chustki 
do nosa, białe lub z kolorowanemi obrąbkam i, pól tuzina 
zlr. 2. 2.50, 3. 4, 5, 6. 7.5 I najlepsze._________

K ołn ierzyki d la  mężczyzn, w najświeższym kro-
ju, z najcieńszego angielskiego nicapretowanego szirtingu 
tuzin po zlr. 2.50, 3 do 3.25.

Mankiety d la mężczyzn w eleganckim i roju, Po- 
czw órur^ tuzin  po zlr. 4, 4.50, 5 do 6.

1 ,8 0 (1  haftow anych  batystow ych chusteczek do nosa, ręczna , 
roboid i  lite ra n r  l u b  g i r l a n d a m i  Wspaniale tcykonane. 
po  bajecznie tan ich  echach po  00, 70, dO, DO do 1 złr . 
£~> ant.

Nztuka płótna czystego białego przędziwa, 30 łokci 
po zlr. 7.50, 8. 9 10. 11 do 12; 1 sztuka p łó tna  czystego 
białego przędziwa w i  :ij|iiękniejszym gatunku, szczególnie 
przydatne na koszule, ! ’4 szerokości (roczna przędza) p zlr. 
12, 13. 14, 16, 18 do 20.

Sztuka dobrego płótna
zlr. 8.25, 9 do 10 _____

domowego 30 łokci, po

1 Sztuka cienkiego plótuu
łokci, po zlr. 9. 10, 11, 12 do 15.

holenderskiego, 30

W eby  holenderskie, rum burskie, bielefcldzkie i ba­
tystowe, 59 i 54 łokci, 5;4 szerokości, iifzysta p rzędza  ręczna, 
najlepszy gatunek płócien na koszulo i pościel, no zlr. 17, 
18, 20, 24, 26, 30, 32, 35, 40, 50. 60. 70 do złr. 80..

1 Tuzin ręczników lub  serw et, czyste płótno 
w drelichu i adamaszku po zlr. 4.75, 5, 6, 7, 8 do zlr. 10.

Prócz togo znajdują się na składzie po takich samych stosunkowo tanich cenach garnitury z dre­
lichu i adamaszku na 0, 12 , 18 i 24 osób, tureckie ręcznik, do nacierania i płaszcze do kąpieli dla kobiet, 
sziK ingi, prześcieradła bez szwu, p łótna, (pojedynczej szerokość,i) , ^  oprócz tu ta j wymienionych 
towarów jeszcze bardzo wiele innych przedmiotów, o czein się Szanowna Publiczność naocznie przekonać zechce.

Z a m ó w ien ia  z  p ro w in c ji p r o s im y  adresow ać do  naszego s k ła d a } fa b ryczn eg o  
w  W ie d n iu , G raben  N r .  3 0 .

2165 2 - 8 Schostal i H&rtlein,
F ab ry k an ci płócien i bielizny z W i e d n i a .  

U p r a s z a m y  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  f i r m ę  n n a * ą  n i e  z a m i e n i a ć  z  i s t n i e ­
j ą c ą  t u  W y p r z e d a ż ą  p ł ó c i e n .

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański, Z drukami „Gazety Narodowej44 pod zarządom \. Skdrl a.


